
N r .  100. Piątek, 3 Maja 1918. B o k  108.

GAZETA LWOWSKA
Wyehodsi codziennie o godzinie 5 po połn- 

dnin 7, wyjątkiem dni poświąteoznyoh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal-, 

pocztą (4 hal. —jjBiura Redakcji i Administraeyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycja miejscowa i 
zamiejscowa ul. Cznrnleoklego 12. — Listy należy 
irankaw8',;.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.
Telefon Administracji L87.

P r e n u m e r a t a :
za tn ie , seowaj: mi e j s c o  ws:

rooznfe • . . . 40 K ówlerórocznle 10— K reoznls - ■ . 36 K I ów.erfrecznlb 9 — K
półrocznie . . . 20 K miesięcznie 3-60 ( półrocznie . 18 K | talaslęczsie . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K bO h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Oasety lwowskiej, otrzymaią oało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso
bno kosztuje 12 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła
ne po 1 kor., kronika 1*50 kor. za wiersz lub jego 
miejsca miary petitowej.

Ogłoszenia iiozbowe, tabelaryczne i statut.we 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal; 
za wiersz petitowy lub ,«go miejsce,

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a j k ł a d ó w  pr y wa .  
c n y c h  p r z y j m u j e  w y l ł ą c z n i e  Adminlstraoy: 
„Oazety Lwowskiej" Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 23 
kw ietnia b. r. najm iłościw iej nadać majoro
wi Jego Ces. i Król. W ysokości Najd. A r- 
cyksięciu M a k s o w i ,  w uznaniu mężnego i 
skutecznego zachowania się wobec nieprzy
jaciela order Żelaznej Korony trzeciej klasy 
z dekoracyą w ojenną i mieczami, z uwolnie
niem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył najm iłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r 
s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwolnieniem 
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, podpuł
kownikowi Kazimierzowi D z i e r ż a n o w 
s k i e m u ,  nadkom pletowem u w 130 pułku 
arty leryi polnej, kom endantow i pewnego pułku 
artyleryi polnej; k r z y ż o f i c e r s k i  o r d e r u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o 
j e n n ą ,  w uznaniu znakomitej służby wobec 
nieprzyjaciela podpułkownikowi 91 pułku 
piechoty Budolfowi S l e m e - T a r n a w s k i e -  
m u.

J ego Ces. i Król. A postolska M jść  ra- 
•zy ł Najwyższem postanow ieniem  z dnia 23 
kw ietnia b. r. najm iłościw iej nadać konsu- 
lentowi dla spraw irrajow o-gospodarczej u-

*)

D r . W ik to r  H a n n .

Józef BliziMf
w 25-tą r o c z n i c ę  ś m i e r c i .  

1893—29 IV.— 19 J8.

(Ciąg dabzy),

Sprawa pomysłów literackich Bliziń- 
skiego przedstaw ia się na ogół jasno i nie- 
zaw ik łan ie - je s t to jeden z najbardziej ory
ginalnych naszych komedyopisarzy. O wyso
kim stopniu oryginalności może świadczyć 
n. p. to, że dzieła F red ry  poznał dopiero w 
48 roku życia, to znaczy w r. 1875, kiedy 
już w łasny schem at pisania komedyj dawno 
m iał ustalony. Wobec tej oryginalności tylko 
od czasu do czasu możemy zauważyć w jego 
komedyach pośredni wpływ M oliera (w  „Im ie
n inach" motyw prowadzania in tryg i przez 
parę zgrabnych służących, Józi i M arcina, 
lub w tymże utworze motyw ucieczki pary 
kochanków), motywy i konwencyonulność d a 
wnej wogóle komedyi, (m. i. np. zwyczaj na
dawania postaciom występującym  n a z r .sk , 
z góry oznaczających już ich .chwaktas), mo
żliwy wpływ Korzeniowskiego, Kraszewskie
go. Ozy na pow stanie „Karyerowicza" („Szach 
i m at" w płynęła komedya francuska Be- 
lo t’a i V illefort’a : „T estam ent Cezara Gi- 
rodo t“ (1859), trudno rozstrzygnąć stanowczo, 
ale to wszystko zdaje się być drobiazgiem : 
pom ysły głów ne b ra ł z otoczenia i odpowie
dnio je  przem ieniwszy, w prowadzał do swych 
komedyj. M e  mogąc tu wyczerpać tej kwe- 
styi, przytoczę choć “Jlka  p rzy k ład ó w  ko- 
medyę „Przezorna mama" osnuł na tle  życia 
kuracyuszy w Ciechocinku, które znał dosko
nale. Sam autor w Pam iętniku zaznaczył, źe 
edna z pań w ystąpiła doń z pretensyam i,

prawy nasion w M inisterstw ie rojnictw a ho
norow anem u docentowi Akadem ii rolnicze) w 
W iedniu dr. inżynieryi Juliuszow i O l c h o 
w e m u ,  ty tu ł i charak ter radcy Bządu z u- 
w olnieniem  od taksy.

P. M inister sprawiedliwości zamiano
w ał z pozostawieniem  ich w dotychczaso
wych m iejscach służbowych: zarządcę zakładu 
kary dla mężczyzn kontrolora zakładu kary  Ka
rola L o  w & w zakładzie kary  dla mężczyzn we 
Lwowie; kontroloram i zakładów kary , ad- 
junktów  zakładów kary Brunona W e e s e g o  
w zakładzie kary  dla mężczyzn w S tan isła
wowie, H uberta D u h a n a  w zakładzie kary 
dla mężczyzn w W iśniczu. W iktora C z e r n e 
g o  i W łodzim ierza W o 1 a ń  s k i e g o obu w 
zakładzie kary dla mężezyznCwe Lwowie, o- 
raz Byszarda PT  i k r y l  aj w zakładzie kary 
dla mężczyzn w Stanisław ow ie.

P. M in ister spr« wiedliwuści zam iano
w ał z pozostawieniem  ich w dotychczaso
wych m jejscach służbowych: dyrek toram i za
kładów kary,  zarządców zakładów kary  Ma
ksym iliana P a  w e  I k ę  w Krakowie, Gw ido
na P a n k a  we Lwowie, Tadeusza S t e 1- 
c z y k a  w Złoczowie i Juliusza G i l n -  
r e i n e r a  w S tan isław ow ie; zarządcam i za
kładów kary  kontrolorów  zakładów k ary  M ie
czysława K o h l b e r g e r a  we Lwowie, Ja n a  
W i n t e r o w s k i e g o  w Złoczowie, O skara 
B r e z i n ę  w Stanisław ow ie, E m anuela K u n -

| ze „ją do komedyi w sadził". W „Kawalerze 
| marcowym" postać głów na je s t kopią jed n e

go z sąsiadów B liz ińsk iego; zbieracz zaś 
pieśni ludowych Heliodor, je s t w iernym  w i
zerunkiem znanego etnografa, Oskara Kol
berga, który aktorow i warszawskiemu, C hę
cińskiemu, przedstawicielowi tej roli, pozwo
lił ucharakteryzow ać się według siebie. Treść 
„Mośkowycn swatów" wzięta z rzeczyw isto
ści. Nieraz portretu je  poeta sam  ciebie, tak 
n. p. Józef, m łody kochanek w „Przezornej 
m am ie", przypom ina poetę pod niejednym  
w zględem ; w „Kawalerze m arcow ym " P a
włowa (według zapewnienia K. Zale wskiego) 
wkracza w sferę wspom nień kaw alersk ich  
życia autora. Często znów postać ja k a ś , le
dwo że zaznaczona we wcześniejszej komte- 
dyi, roziośnie się później do głów nej roili: 
tak n. p. poczciwy szlagon, Damazy, oszuka
ny przez H  polita w komedyi „Im ieniny", je s t  
prototypem  pana Damazego Żegoty.

Sferą, k tórą Bliziński p rzedstaw ia w 
swych kombdyach, jest szlachta w iejska ze 
swemi zaletami i wadami, uciecham i i s m u t- ; 
kami, kłopotam i związanymi z utrzym aniem  j 
rię  przy zi< mi ojczystej, całą  sw ą dolą i j 
niedolą. Nie odtwarza nem  jed n ak  szlachty 
z la t 1871—1S90, jakby m ożna wnosić z 
czasu powstanie jego komedyj wówozas prze- 
dewszystkierr pisanych, lecz z epoki dziś już 
nam  bardzo obcej, z p iątego i szóstego dzie
siątka wieku ubiegłego. J e s t  w ięc pod tym 
wzgledem jakby kontynuatorem  F re d ry . A że 
znał te czasy doskonale, że osobistości wpro
wadzone przez siebie podczas długoletniego 
pobytu na wsi poznał na  wylot, s ta ł  się 
najlepszym  odtwórcą życia szlacheckiego w 
tym okresie i je s t nim  po dziś dzień. ż tąd  
to dzięki tei bezpośredniej znajom ości życia, 
szlacheckiego, dzięki też niezw ykłem u d a ro 
wi intuicyi, stw orzył szereg postaci p raw dzi
wych, żywych, k tóre na zawsze pozostaną  
ozdobą naszej lite ra tu ry  dram atycznej.

Początkowo sąd B lizińskiego o w arto 
ści szlachty w ypadł niezw ykle surow o, jak 
o tern śn ia d e .ą  postacie m ęskie i kob ie
ce w „Im ieninach": było  to % m ik  i3ta je -

s k y e g o  w Samborze i Budolfa B a u e r a  
w Krakowie.

P. M inister rolnictw a zamianował pań
stwowego starszego w eterynarza Jan a  S k u -  
c i ń s k i e g o  państwowym inspektorem  we
terynaryjnym  w N am iestnictw ie we Lwowie.

P. N am iestnik w porozum ieniu z W y
działem krajowym zwolnił c. k. sekretarza 
N am iestnictw a W ładysław a L y s z k o w s k i e -  
g o  od obowiązków kierow nika tymczasowego 
zarządu gminy m iasta Przem yśla i poruczył 
sprawowanie tych czynności dr. W łodzimie
rzowi B ł a ż o w s k i e m u .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,

Lw ów , 2 m aja 1918,

Sytuacya wojenna.

Główne operacje niem ieckie skierowa
ne są obecnie ku temu, by zburzyć front 
nieprzyjaciela pod Ypres. Akcya ta  jednakże 
sam a w sobie nie je s t bynajm niej celem 
głównym. Ma tylko ułatw ić spełnienie głó
wnego celu.

Kiedy nad rozwojem zdarzeń na fron
cie zachodnim  górowało parcie w scronę A- 
m iens, nieprzyjaciel — nie bez słuszności — 
rozumował, iż Niemcy dążą do rozerwania 
jednolitego frontu anglo-fraucuskiego na dwie

połowy: północną, angielską i południową, 
francuską. Bozerwane tem łatw iej dałyby się 
pobić, każda z osobna. Upadek Ypres będzie 
więc m iał przedewszystkiem to następstwo, 
iż Niemcy z pomocą mniejszego wysiłku zła
mać będą mogli opór pod Amiens, aby 
wzdłuż Somme’y przeciągnąć swą linię przez 
Abbeville ku Kanałowi Wewezas osiągnięty 
zostałby ów cel, o którym  mowa: żelazny 
wał odgrodziłby Anglików od Francuzów.

Oczywiście kierunek, w którym miało
by dokonane być to odcięcie, polega tylko 
na domysłach T ak i, o jakim  napom knę
liśmy, wydaje się najprostszy i najskutecz
niejszy. Być jednak może, iż dowództwo 
niem ieckie inną będzie wolało obrać drogę, 
bardziej ku południ >wi lub bardziej ku pół
nocy; być może zresztą, iż dalsze dopiero 
zdarzenia rozstrzygną kwestyę wyboru. W 
każdym razie przypuszczać w y p id a , że kom
binacja , w skład której wchodzi Amiens, 
brana być musi przedewszyslkiem w rachu
bę, choćby już z tej przyczyny, że Niemcy 
posunęli się tutaj najdalej w kierunku za
chodnim.

Pozostaw ierie klina pod Am iens w iy- 
wem ciele nieprzyjaciela, a przeniesienie naj
żywszej akcyi nad rzekę Lys, zatem w od
cinek znacznie ku północy wysunięty, wca
le nie zaprzecza wyrażonym przez nas przy
puszczeniom. Operacye pod Ypres trak to 
wać należy jako ruch flankowy w stosunku 
do jąd ra  akcyi wojennej, do Amiens. Do
wództwo niemieckie doszło snać do przeko
nania, że praktyczniej będzie wywrzeć na
cisk z tej strony, aniżeli z południa. P ra 
ktyczniej już i dla tego, że usmażyć mo
żna dwie pieczeń.e przy jednym  ogniu: 
zdławić Am iens posuuięciem się ku południu, 
a dalszymi rucham i ku północy zająć wiel
kie porty nadmorskie. Obawa o te porty

szcze braku wyrobienia odpowiedniego, wy
pływem pierwszego rozmachu literackiego, 
niezrównoważenia św iateł i cieniów. W na
stępujących komedyach uwalnia się Bliziński 
od tego fałszywego poglądu, nie stw arza je 
dnak  przez to obrazu nieprawdziwego, roz
szerzywszy bowiem znaczaie i pogłębiwszy 
swe spostrzeżenia nad ch-irakteram i osób 
wprowadzonych do komedyj, zdołał skreślić 
ipostacie odpowiadające w zupełności rzeczy
wistości.

Na pierwszy plan wysuwają się repre
zentanci starszego pokolenia: doskonałe dwie 
pąEy staruszków dziedziców, państw a Da- 

; wnowskich w „Marcowym Kawalerze" i od
m iennie znów nieco skreślonych państwa 
Badomirostwfr w „Dzikiej różyczce"; obok 
nich  Ignacy , właściciel wsi, marcowy kawa
ler, jakże św ietnie pochwycony w zasadni 
czym rysie swego charak teru : dobroci serca 
i słabości woli, wskutek czego nie może 
zdecydować się na jasną rolę wobec kocha 
jącej go Pawłowąj. Przedewszystkiem jednak 
wybija się na czoło wszystkich postaci „Pan 
Damazy". M inęły już w tym czasie na za
wsze postacie uontuszow ców : po wsiach pol
skich rozsiadać się zaczęli niepożądani czę
stokroć przybysze, ale na szczęście zostało je 
szcze dosyć szlachty, niewykształconej w pra
wdzie, rozumiejącej jednak swe obowiązki 

wobec ziemi ojczystej. Takim typowym przed
staw icielem  ówczesnego szlachcica, z krwi 
i kości, je s t w łaśnie P łu Damazy, tak sym 
patyczny swą prostotą, serdecznością i uczci
wością, jednającą mu serca widzów. Ruba
szny i szorstki na pozór szlagon, wybuchnie 
raz po raz gniewem, widząc niesumienność 
i łajdactwo bratowej, ostatecznie jednak w 
popędzie szlachetności i dobroci serca sam 
woli wyjść z uszczerbkiem, niżby spowodo
wać żale i przekleństw a rzekomo pokrzywdzo
nej p. Żegociny. Nie chce jednak dać po
znać, że czyni to z dobroei s e rc a : „serce
zawsze wvRtrychnie rozum na dudka — nie 
rządzę się nigdy sercem ". Jedna to z najle-

Ipiej skreślonych postaci w twórczości B li
zińskiego.

A  obok nieg i cała galerya niem niej 
św ie tn>  podpatrzonych i przeprowadzonych 
charakterów : oto pełen komizmu Dziendzie- 
rzyński w yRozbitkach", bogaty mieszczanin, 
udający szlachcica, mimo swych licznych 
śmiesznostek dla swej prawości i dobrego 
serca sympatyczny. Odmianą jego jest znów 
wzbogacony oberżysta Kiks, który, nabywszy 
za nagromadzone pieniądze wieś, przezwał 
się zaraź K iksiewiczem ; pragnąc koniecznie, 
dostać dla córki męża szlachcica, używa po
średnictw a żydka, ale Mośkowe sw aty nie 
udają się, co przynajm niej ma ten  dobry 
skutek, że wyleczą go z nierozsądnych za
chcianek. Odrębną grupę stanow ią przedsta
wiciele arystokracyi, z wyjątkiem tylko jedne
go młodego hrabiego Brunona Ściborzyckie- 
go w „Dzikiej Różyczce" same postacie uje
m ne: prawdziwe „rozbitki" po utracie ma
jątku o niczem znów nie mr rżący, jak  o od
zyskaniu go napo wrót, ale w żaden sposób 
uczciwą prac#, ograniczeniem swych w eiko- 
pańskich zachcianek i potrzob — brońj Bo
że — tylko wystawieniem na targ  tego skar
bu, który przedewszystkiem uszanować po
w inni: w łasnej córki 1 Godną więc parę sie
bie stanow ią szambelanic C zarnoskalsL , — 
wychodzący z tego założeuia, że jako ma
gnatowi wolno mu dopuścić się wszystkiego, 
jako magnatowi też należy mu się od świa
ta wszystko — i szambeianicowa, spazm ują- 
ca na zawołanie, byle tylko zawsze przepro
wadzić swą wolę. Ale pod każdym względem 
przeszedł ich hr. Kotwicz - Dahlberj Czar- 
noskalski, wyzbyty wszelkiego poczucia u- 
czciwosci, od straty  majątku pasorzyt... na  
cudzej łasce, spodlony zupełnie. Godną jego 
partnerką jest totum facka Czarnoskalskich, 
Lechcińska, zepsuta i znikczem niała do o- 
statn ich  granic.

(Dokończenie nastąpi),



zmusza nieprzyjaciela do skupienia jak naj
większych sił ku ich obronie, a tem samem 
osłabia inne  części frontu. Teraz staje 011 
wobec dylem atu: czy ważniejsze jest utrzy
m anie się przy Calais, czy też nie dopuszcze
nie zajęcia Paryża ? Ypres już nie da się 
utrzymać, kw estya więc, gdzie przełożyć dal
szą lin ię obronną i jak ją przeprowadzić, 
aby związek Anglików z Francuzam i został 
zachowany i aby obronić porty, a zarazem 
przygotować się na  opór w razie popraw ie
n ia  przez Niemców klina, skierowanego 
przeciw Am iens. K lin ten  bowiem, chwilowo 
znajdujący arę w stanie spoczynku, może być 
każdej chwili uruchomionym,

Jeśliby  isto tn ie  przyszło do wyboru: 
Calais, czy P ary ż?  — to łatw o odgadnąć 
opinie aliantów . Zgodne one być nie mogą. 
A nglicy stanowczo przemawiać będą za 
Calais, gdyż pomijając już doniosłość tego 
punktu, samo przyciśnięcie do morza byłoby 
dla nich  rzeczą najfatalniejszą, jaką wyobra
zić sobie można. Z drugiej znów strony nie
podobna przypuszczać, by Francuzi naw et 
pod grozą takiej możliwośai zdecydowali się  
na odstąpienie swej stolicy, na  kombinacyę, 
której ich duma narodowa nie zdoła przyjąć 
dobrowolnie.

Z tego isto tn ie okropnego położenia 
mogłaby aliantów  wybawić jedynie  wielka 
kontrofenzyw a Focha. Zkąd jednak wziąć i 
dla niej sił w dostatecznej m ierze po tylu 
wysiłkach bezowocnych, po tylu stratach n ie
zm iernych ?

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , BO kw ietnia. Urzędowo ogła

szają dnia 30 kw ietn ia:

D ziałalność bojowa na froncie południo
wo-zachodnim znacznie się wzmogła. Nad 
Piavą odparto kilka ataków nieprzyjacielskich.

S z e f  sztabu generalnego.

I bojowa ograniczyła się do wywiadów i do 
I czasowo wzmagającego się ognia arty lery i.

{ Z  macedońskiego teatru wojny).
Między W ardarem  a jeziorem  D ojran 

załam ał się przed naszemi liniam i atak nie
przyjacielski, poprzedzony kilkudniowom przy
gotowaniem artyleryjskiem .

Pierwszy generalny kw aterm istrz : 
Ludendorff.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W ie d e ń , 1 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 1 m aja:
Znaczniejsza czynność bojowa na fron

cie południowo zachodnim trw ała  także przez 
dzień wczorajszy. W wielu miejscach udare
mniono wywiady nieprzyjacielskie.

S z e f sztabu generalnego.

ga za sobą nadzwyczajne straty . Francuzi 
odstrzeliwują się głów nie ogniem skierow a
nym na miejscowości i zam ienili już w kupy 
gruzów m iasta M ontdidier, Noyon i Boye. 
P iechota francuska okazuje nadzwyczajne za
niepokojenie.

Podług depeszy berneńskiej, prasa fran 
cuska śledzi z wytężoną uwagą walki pod 
Kemmel. Wobec u traty  tej góry dzienniki 
pocieszają się tem, te  atak Niemców na 
Am iens i pod H angard, z wyjątkiem zajęcia 
miejscowości H angard, nie dał im spodzie
wanych wyników. Muszą jednak ze sm utkiem  
przyznać, źe zdobycie H angard nie je s t fa
ktem  m ałej wagi.

Dworzec w Harebroog znajdował się 
w dniu 29 kw ietnia w koncentrycznym  ogniu 
niemieckim. Stwierdzono ponad wszelką wąt
pliwość dobry skutek ognia i zauważono 
liczne pożary.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l i n , 30 kw ietnia. Biuro W olffa  o 

głasza. W ielka kw atera główna dnia 30 
kw ietnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na polu walki we F landry i rozwinęły 

się  na poszczególnych odcinkach gwałtow ne 
walki piechoty. Na północ od Yormezelle i 
Groote V ierstraet wzięliśmy kilka rowów 
angielskich. Oddziały atakowe, które pod Lo- 
cre w darły się do lin ij nieprzyjacielskich, 
s ta rły  się z silnym i francuskim i k on tra taka
m i. W przebiegu tych walk zdołał się nie
przyjaciel usadowić w Locre. Jego usiłow a
nia, aby posunąć się naprzód po za tę  miej
scowość, spełzły na niczem. W ciągu dnia 
rozwinęła się silna działalność artyleryi na 
całym obszarze Kemmla i trw ała  aż do n a 
stan ia  zmroku. Na reszcie frontu działalność

Niemiecki biuletyn wojenny,
B e r lin , 1 maja, Biuro W olffa  ogłasza: 

W ielka kw atera głów na dnia 1 maja.

{Ze wschodniego teatru wojny. lin la n d y a ).
Walcząc rozpaczliwie, nieprzyjaciel usi

łow ał przerwać nasze linie na północny 
wschód od Taw astchaes i koło Lothi. Odparto 
go i przyprawiono o ciężkie straty . Wojsko 
fińskie zdobyło twierdzę Wyborg.

U k r a i n a .  Na Krymie bez walki obsa
dziliśmy Teodozyę.

( Z  zachodniego teatru wojny).
We F land ry i walka wzmogła się do 

wielkiej gwałtowności w odcinkach Loker i 
Dyamontre. Siły francuskie, świeżo w bój 
rzucone, napróżno usiłowały posunąć się na
przód w stronę D ranoutre. K ilkakrotne ich 
szturmy złamano oguiem. Na polu bitwy na 
obu brzegach Sommy z powodzeniem wyko
naliśm y zwiazdy, przedsiębiorąc wycieczki do 
linij nieprzyjacielskich. N a południowy za
chód od Noyon i za kanał Oise-Aisne. Pod 
V aresnes wzięliśmy przeszło 50 jeńców. Na 
reszcie frontu nic ważnego.

Pierwszy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Z zachodniego frontu.

B iuro W olffa  og łasza: Na froncie mię
dzy Oisą a A isną Francuzi gorączkowo sypią 
szańce. W skutek ognia niemieckiego, który 
je s t  równie silny ns drogach, po których 
posuwają się wojska, jak  nad  miejscowościa
mi i stanowiskam i piechoty i artyleryi nie
przyjacielskiej, praca owa Francuzów pocią-

Stan rzeczy na Ukrainie.
Z Kijowa donoszą: Na wszystkich uli

cach Kijowa wywieszono następujący rozkaz 
generała-porucznika E ich h o rn a :

„Nieodpowiedzialne osoby i stowarzy
szenia usiłują steroryzować ludność, wbrew 
wszelkiej ustawie i praw u aresztują one dla 
postrachu tych, którzy dla dobra kraju ro
dzinnego i nowo utworzonego państw a go
towi są pracować wspólnie z Niemcami. Nie 
dopuszczę do żadnych czynów bezprawnych, 
gdzie się znajdują wojska niemieckie. Wobec 
tego rozkazuję zarządzenie szczególnych śro
dków dla obrony m iasta Kijowa, aby nie
zwłocznie pociągnąć do odpowiedzialności 
tych, którzy dopuszczają się czynów bezpra
wnych.

Bozkazuję:
1. W szystkie przestępstwa, przeciw po

rządkowi społecznemu, wszelkie zbrodnie kry
m inalne, jak również wszelkie czyny w ystę
pne skierowane przeciw wojskom niemieckim 
i sprzymierzonym, oraz przeciw osobom, ma
jącym z nim i łączność podlegają wyłącznie 
niemieckiemu sądowi polowemu.

2. W szelkie zaburzenia porządku publi
cznego, zwłaszcza przez zbiegowiska uliczne 
są zabronione. Zabrania się również wszel
kich prób naruszenia porządku lub bezpie
czeństwa publicznego drogą agitacyi ustnej, 
za pośrednictwem  prasy Tub też wszelkimi 
innym i sposobami. Gazety, dopuszczające się 
podobnych czynów będą bezzwłocznie ząwie 
szone.

3. Ustanowione sądy ukraińskie-^pelnią 
nadal swoje czynności, o ile występki nie 
podlegają karom na mocy ustępu pierwszego.

4. Zarządzenie niniejsze nabywa mocy 
prawnej bezzwłocznie. Publikacya odbywa się 
drogą wywieszenia plakatów.

5. W ykonanie niniejszego rozkazu po
leca się sztabowi 27 korpusu armii.

Kijów, 25 kw ietnia 1918.
Wódz naczelny wojsk niemieckich 
dla U krainy gen.-por. ron  Eichhorn.

Bównocześnie z powyższym rozkazem

opublikowane zostało następujące wyjaśnienie 
oficyalne:

„W nocy 25 kw ietnia b. r. został w 
Kijowie aresztowany przez uzbrojonych ludzi 
znany finansista A. J . Dobryj. Osoby, które 
aresztowały Dobrego oświadczyły, że działają 
w im ieniu „Związku ratow ania U krainy".

Dobryj b rał w ybitny udział w obradach 
handlowych z delegacyą niemiecką,

Aresztowanie Dobrego miało widocznie 
na celu zastraszenie tych, którzy pragnęli 
pracować wspólnie z Niemcami. Prowokaeya 
ta  wymierzona przeciw dobrym stosunkom z 
Niemcami dowodzi, żerząd  ukraiński nie jest 
w stanie dołożyć starań, celem obrony porząd
ku. Aresztowanie Dobrego jest doniosłem za
grożeniem bezpieczeństwa publicznego w mie
ście. Przyszliśmy na U krainę, celem zapro
wadzenia porządku. Złożyliśmy dowody, że 
nie pragniemy tu  wtrącać się do spraw we
w nętrznych U krainy. Obecnie jednak okoli
czności zmuszają nas uciec się do poważnych 
środków dla utrw alenia bezpieczeństwa w Ki
jowie. Otrzymaliśmy wskazówki, że przygoto
wuje się cały szereg samozwańczych v y s tą -  
pień na wzór aresztowania Dobrego, Z  tego 
powodu musimy zastosować środki zapobie
gawcze.

W iemy, że je s t to naruszenie praw 
rządu ukraińskiego, jednakże hasło porządku, 
pod którem  tu przyszliśmy, zmusza nas uciec 
się do tego sposobu".

P rasa kijowska zamieszcza powyższy 
rozkaz i kom entarz bez żadnych dodatków.

Bossyjski G-ołos K ijoicski korzysta ze 
sposobności — aby wskazać na to, że rząd 
centralnej Bady ukraińskiej nie posiada ele
m entarnych kwalifikacyj, jakie władza po
w inna posiadać, t. j. nie ma doświadczenia, 
ani wiedzy, ani mądrości, ani siły realnej.

Z powodu rozkazu generała E ichhorna 
odbyło się posiedzenie Bady m inistrów  i 
przedstawicieli Bady centralnej. Postanow io
no jak najostrzej zareagować.

W ukraińskich kołach politycznych pa
nuje przeświadczenie, że istn ienie i i ady jest 
zagrożone.

B erlińska urzędowa depesza B iu ra  ko
respondencyjnego donosi (podatkowo:

Pokazało się ta k ie , że członkowie rzą
du samego brali udział w agitacyi przeciw 
Niemcom, W  tych w arunkach samowolne 
uwięzienie dyrektora Banku ross. dla handlu 
zagranicznego, Dobrego nabrało większego 
znaczenia. Bez bliższych wyjaśnień napa
dnięto na niego z polecenia Związku oswo
bodzenia U krainy i uwięziono go. Przywo
łan i żołnierze m ilicyi rządowej nie chcieli 
go bronić. Niewiadomo dotąd, gdzie on się 
znajduje.

Dalej nadeszła wiadomość, że m ają na
stąpić inne jeszcze uwięzienia. M nożyły się 
też podejrzenia, że uwięzienie nastąpiło  
z inicyatywy członków rządu. Wobec tego 
naczelne dowództwo niem ieckie nie mogło 
pozostać biernem . G w ałt oznaczał początek 
ponownej anarchii. Bząd okazał się za sła 
bym do zapewnienia bezpieczeństwa prawa 
w Kijowie. M arszałek E ichhorn  więc w po 
rozumieniu z niem ieckim  am basadorem  bar.
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Sprawa d’0rgeres.

XI.
<Tiliąg dalszy).

P isarz trybunału , M aurycy Besnou, ar
tysta w w yrabianiu papierowych okręcików, 
będąc obecny przy ponurej komedyi śledztwa, 
doszedł do przekonania, że h rab ia  w padł w 
najokropniejszą pułapkę, jaka komukolwiek 
zdarzyć się mogła.

Pomimo pozorów, pisarz posiadał g łę
boką znajomość serca ludzkiego.

W edług jego m niem ania, is tn ia ł inny 
zbrodniarz, prawdziwy.

Lecz u obu braci, przekonanie było 
rzeczą sentym entu.

Jak  słusznie tw ierdził uczciwy pan de 
La Ja rrie re , dowodów brakowało.

N ikt nic nie widział, nic nie słyszał; 
nikt nie podejrzywał naw et istn ien ia  ta je
mniczego człowieka, winowajcy, oskarżonego 
przez hrabiego.

A  co uderza urzędnika, przysięgłego, 
który decyduje o życiu oskarżonego, to do
wody; to, czego chcą, czego szukają, to ma- 
teryalnych i nam acalnych dowodów, św iad
ków, którzy potwierdzają w inę lub niew in
ność człowieka.

Tych dowodów było pełno, ale prze
ciw hrabiemu.

Był osaczony, omotany w sieć pojęczą, 
która przyrosła jakby do niego.

Lepiej może, niż sam tego pragnął, j 
baron Baynaud został obsłużony przez tego i 
bandytę, artystę  pod względem przowrotno- 
ści, którego opłacił.

M yliliśmy się jednak twierdząc, że h ra
bia Jan  m iał tylko dwóch zwolenników, bra
ci Besnou, którzy ośmielali się stawać w je 
go obronie.

Posiadał jeszcze jednego w Combiers, 
ale bardzo głośnego i śmiałego, k tóry  nie 
obawiał się wyrazić swego zdania.

Był nim Łazarz Pidou.
M iernik, po ukończonej robocie w p a r

ku, odjechał do Paryża.
Lecz rządca pozostał na swojem stano

wisku i h rabia Ja n  nie posiadał gorętszego 
obrońcy.

Na wszystkie zarzuty, które mu staw ia
no na ucztach w Combiers, podczas których 
omawiano tę sprawę, tak jak wszędzie zre
sztą, bo w całąj okolicy, o pięć m il wokoło 
o niczem innem  nie mówiono, odpowiadał 
zuchw ale:

— Ta, ta , ta ! Nie przekonacie mnie. 
H rabia m iał serce zacne i sz lache tne! W tem 
wszystkiem jest coś podejrzanego 1

I  dodawał urywane, niezrozum iałe zda
nia.

— Czy można coś wiedzieć na pew ne? 
Sądy! A  iluż to niew innych skazali! Bywają 
bandyci tacy chytrzy!

Baron Baynaud, ze swojej strony, za
chowywał się jak gentlem an.

N apisał list pełen szacunku do hrabiny 
Heleny, ofiarowując swoje usługi, oddając do 
jej dyspozycyi swój kredyt, kieszeń i wpły
wy, jakie posiadał.

O swojej miłości ani słowa. Żadnej alu- 
zyi do przeszłości.

M łoda kobieta nie odpisała.
W uszach jej, tak  samo, jak  u h rab ie

go Jana, nazwisko barona niem ile dźwię
czało.

M iała pew ne wątpliwości.

Ta katastrofa, wybuchająca natychm iast
po odjeździe jej prześladowcy, który nastąp ił 
po ostatniej ich rozmowie, podejrzenia w niej 
budziła.

Tysiące przypuszczeń snuły jej się w 
głowie.

Zam knięta w pokoju, z którego wyjść 
n ie m iała  odwagi, w ciszy domu, który wię
ksza część służby opuściła, poddawała się 
rozmaitym najdziwaczniejszym domysłom, z 
których żaden nie zbliżnł się do rzeczywi
stości.

Bez żadnych wiadomości od męża, k tó
rego listy  zatrzymywano, w ątpiąc praw ie 
w niego czasami i wyrzucając sobie to na
tychm iast, jak  grzech ciężki, czuła, że rodzaj 
obłędu zwolna ją  napada.

Wkońcu poważnie się rozchorowała; 
gorączka nerwowa się rozwinęła, życiu za
grażając.

Nastąpiło to na drugi dzień po jej wy
cieczce na quai w Laval.

Jedna tylko służąca w ierną jej pozo
stała, Zuzanna Bobin, córka leśnika, zm ar
łego na służbie rodziny de M arcilles, temu 
lat około piętnastu.

W ychowana w pałacu, Zuzanna posia
dała rysy dość pospolite, ożywione świeżo
ścią dobrego zdrowia, ręce bardzo zręczne, 
mowę otw artą, nieco szorstką.

Była tylko o trzy la ta  starsza od swo
jej pani.

Ona to uratow ała młodą kobietę, zaró
wno dzięki swoim staraniom , jak  uspokaja
jącemu słowami,

— Przyszłość daleko — mówiła. — 
Trzeba mieć nadzieję! Jeszcze zobaczymy, 
jak się wszystko skończy.

W ielki dzień nadszedł nareszcie.
Trzydziestego listopada woźny trybu

nału ogłosił donośnie:
— Sprawa M arcilles!
Sala była pełna po brzegi.
Ciekawość kobiet doBzła do szczytu.

Zbrodnia w Orgferes rożnami ę ta iła  opi
n ię już od dwóch m iesięcy ; lecz jeżeli pań
ska postawa hrabiego budziła tajem ne sym- 
patye wśród obecnych, nie było ani jednej, 
osoby, któraby chciała się założyć, że będzie 
uniewinniony.

Prokurator generalny w roli oskar
życiela publicznego obiecywał sobie łatw y 
tryum f.

Mały sędzia z M ayenna dostarcył mu 
m ateryału do budowy niewzruszonego gm a
chu, a pan de La Jarciere , jeszcze w osta
tniej chwili, szukał sposobu, aby go zwalić.

Skoro oskarżony pojawił się pomiędzy 
dwoma strażnikam i, głębokie milczenie zale
gło nagle na sali pośród obecnych, żądnych 
wrażeń:

Jan  de M arcilles był zmieniony.
Dwa miesiące zamknięcia i to rtu r mo

ralnych, ślady na nim  pozostaw iły: po lick i, 
wychudły, oczy w głąb zapadły, cera przy
brała barwę popiołu. Łatwo było czytać na, 
tem  męskiem, dumnem obliczu katusze, przez, 
jakie przechodził.

Niezmąconym wzrokiem spojrzał po 
świadkach swojej hańby i zwolna, obrócił' 
się ku drzwiom. Czoło mu się pofałdowsło.. 
U sta zacisnęły się ruchem  zawodu i c ier
pienia.

Jej nie było!
W tedy, przym knął oczy i usiadł na  

swojem miejscu, obojętny z pozoru na wszy
stko, co się w około niego działo.

A kt oskarżenia był okrutny z powoda 
swego umiarkowania.

Fakty  były w nim  przedstawione 
z wstrzemięźliwością pełną mocy.

Od samego początku można było zro
zumieć, że uznano za niepotrzebne w ytr- 
czanie argum entów przeciw nieszczęśliwemu, 
naprzód już skazanemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Mummem wydał zarządzenia celem zabezpie
czenia Kijowa, zmierzające do utworzenia 
sądi wojskowego, dla karania pospolitych 
zbrodni i zagrożenia najcięższemi karami za 
zaburzenie porządku.

Tymczasem powierzono niem. sądowi 
wojskowemu śledztwo w spraw ie Dobrego. 
Śledztwo między innem i spowodowało uwię
zienie m im stra  wojny Snukowskiego, szefa 
oddziału w min. spraw wewn. Dajewskiego, 
żony m in istra  spraw wewn, Tkaczenki, do
wódcy milicyi miejskiej Bogackiego i szefa 
oddziału w m inisterstw ie spraw zagr. Lu
bińskiego.

Śledztwo sądowe toczy się dalej.

Komunikat bułgarski.
Z 28 k w i e t n i a .  Na kilku punktach 

frontu na północ od M onastyru, w łuku 
Cerny i na wschód od Dobropola była dzia
łalność bojowa przez dłuższy czas po obu 
stronach znacznie ożywiona.

Na wschód od W ardaru trw ał silny 
ogień artyleryi nieprzyjacielskiej przeciw bu ł
garskim. stanowiskom.

W  dolinie W ardaru i S trum y działal
ność lotników nieprzyjacielskich.

Komunikat turecki.
Z 29 k w i e t n i a .
F r o n t  p a l e s t y ń s k i :  Na wielu pun

ktach frontu odżyła działalność artyleryj. 
Oddziały wywiadowcze nieprzyjaciela zostały 
odparte. Tureccy lotnicy spowodowali upadek 
nieprzyjacielskiego balonu na uwięzi, który 
się spalił.

F r o n t  k a u k a z k i :  Tureckie wojska 
zajęły na  wschód cd Karsu obszar aż do 
granicy.

N a innych frontach nie było żadnych 
szczególniejszych wydarzeń.

Nadużywania firmy „Czemonege 
Krzyż'.“.

Podług kom unikatu B iu ra  W olffa, lot
nicy amerykańscy dostają się do Europy 
jako członkowie am erykańskiego „Czerwone
go Krzyża" na okrętach szpitalnych. Naduży
w anie to firm y „Czerwonego Krzyża" wy
pływ a z dokumentów, znalezionych przy s t r ą 
conych lotnikach am erykańskich.

Zajęcie Wyborga.
F ińska  głów na kw atera donosi o z d u 

to y c i u W y b o r g  a.
W edług inform acyi dziennika A fton -  

iladet, miano wziąć przy tej sposobności do 
niewoli naczelnika Czerwonej gwardyi.

Niemcy a Holandya.
Rokowania niemiecko holenderskie wy

wołały w ostatnich dniach pewne niepoko
jące naprężenie. Zdaniem dziennika Nieuve 
Rotterd. Courant, minęło ono obecn e, osią
gnięto nawet porozumienie, zadowalające o- 
bie interesow ane strony. Niebawem stw ier
dzić ma to niezbicie urzędowy komunikat.

Sian umysłów w Iriandyi.
R'/.ąd angielski, pomimo początkowej 

pewnuśei siebie cofnął się. Królewskie roz
porządzenie odracza wejście w życie ustawy 
o obowiązkowej służbie wojskowej w Ir- 
landyi.

D aily N eu s  zauważa, że rząd postano
w ił zająć wyczekujące stanowisko do chwili, 
w którdj będzie mógł osądzić skutki b illu  o 
home n ie .  Rząd spodziewa się, że będzie 
m ógł bill ten przedłożyć już w ciągu naj
bliższego tygodnia i wysondować w ten  spo
sób nastroje irlandzkie.

Międzynar udowa Bada koalicyi.
Włoski prem ier Orlando przybył już do 

Paryża celem wzięcia udziału w międzyna
rodowej Radzie koalicyi. Konferował on 

rzedewszystkiem z francuskim  prem ierem  
Clemenceau.

Na murzu.
A dm iralicya angielska ogłasza jako 

rzecz nie ulegającą wątpliwości, że łódź pod
wodna zaatakowała w kanale Bristolskim  an
gielski okręt szpitalny „Guilford Castle", 
storpedow ała go i omal, że nie zatopiła.

Londyńska konfereneya ro jouticza.

socjalistycznej przy współudziale przedsta
wicieli krajów nieprzyjacielskich. Obecnie 
celem robotników angielskich jest klęska 
Niemiec. O międzynarodowej konferencyi nie 
może być mowy, dopóki Niemcy nie wyco
fają swych wojsk z krajów zebranych.

Rokrjz w Smoleńsku.
Z Petersburga donoszą, że w Smoleń

sku wybuchł rokosz anarchistyczny.

Otwarcie powiatów dla uchodźców.
Ministerstwo spraw wewnętrznych reskry

ptem z 29 marca br. 1.15.048 otworzyło następu
jące powiaty dla ogólnego powrotu uchodźców: 
Bóbrka z wyjątkiem gmin Bóbrka, Mikołajów, 
Wybranówka, Chodorów i Strzeliska nowe, Ho- 
rodenka z wyjątkiem gmin Hor^denka, Michał- 
cze, Hawrylak, Ssaków, Obertyn, Piotrków, Sie
kierczyn i Żabokruki, Kamionka Strumiłowa z 
wyjątkiem gmin Kupcze, Laneiówka, Lisko, Ra- 
kobuty, Derewlany, Dobrotwór, Kamionka Stru
miłowa, Łany polskie, Łany niemieckie, Łapa- 
jówka, Sokołów, Spaś i Strychankr, Kołomyja 
z wyjątkiem gmin Gwoździec miasto, Kuła- 
ezkowee i Kołomyja, Kosów z wyjątkiem gmin 
Kosów, Pistyń, Kuty i Żabie, z powiatu Lwów 
oprócz gmin otwartych już dla powrotu jeszcze 
gminy Czarniszowice i Nawary, z powiatu Mo
ściska oprócz gmin otwartych już dla powrotu 
jeszcze gminy Bortiatyn, Choiośnica, Holodówka, 
Jordanówka, Kalników, Krolin, Kulmatycze, 
Lutków, Moczerady, Mokrzany małe, Orchowi- 
ce, Podgac, Slabasz, Szeszerowice, Tuligłowy, 
Wiszenka, Wołostków, Zagrody i Zarzecze, Na- 
dwórna z wyjątkiem gmin Delatyn, Dora, Ja- 
błonica, Majdan średni, Mikuliczyn i Nadwór- 
na, Peczeniźyn z wyjątkiem gmin Jabłunów i 
Pecaeniżyn, z powiatu Rudki gmina Komarno, 
Śniatyn z wyjątkiem gmin Śniatyn, Demycze, 
Rożnów i Zaołctów, Tłumacz z wyjątkiem gmin 
Ottyria, Cnocimierz, Niźniów, Tłumacz i Ty- 
śmienioa, Żółkiew z wyjątkiem gmin Kulików, 
Mosty wielkie i Żółkiew, Źydaezów z wyjątkiem 
gmin Mikołajów, Rozdoł, Źórawno i Żydaczów.

Wszystkie te powiaty leżą poza obrębem 
ściślejszego terenu wojennegi.

Uchodźcy z tych powiatów, którzy najda
lej do 1 lipoa br. do swoich stałych siedzib 
powrócą i najpóźniej w tym dniu zgłoszą się 
w właściwein starostwie, otrzymywać będą ten 
zasiłek jeszcze nadal przez 6'J dni.

Wszystkie inne powiaty i poszczególne 
gminy dotąd jeszcze nieotwarte dla ogólnego 
powrotu uohodźców wcieliło c. k. Ministerstwo 
do giupy B, do której powrót pod p°wn rmi 
warunkami . może byó dozwolony, zniosło zaś 
całkiem grupę C, do której powrót tylko przy 
istnieniu szczególnych powodó w a w szczegól
ności ze względów publicznych był możliwy.

Z Warszawy.
(Mianowanie członków Rady Stanu. — Podse
kretarz Rady Stanu w Ministerstwie wyznań. — 
Echa nominaeyj. — Termin zwołania Rady 
Stanu. — Gabinet Steczkowskiego. — Okra 

,dzenie cukrowni).

Z W arszawy donoszą: Organ urzędowy 
Królestwa Polskiego, M onitor PolsJci w n u 
merze z dnia 27 b. m. ogłasza w części u- 
rzgdowęj co następuje:

Postanowieniem  Najdostojniejszej Rady 
Regencyjnej z dnia 26 kw ietnia 1918 człon
kami Rady Stanu m ianowani zo sta li: ks.
Aksamituwski A ntoni, Bieliński A ntoaif Bły- 
skosz Józef, Brudziński Zygmunt, Dziurzyń- 
ski Mateusz, E iger Bolesław, Garlicki Stani
sław, Grotowski M aryau, Górski W aleryan, 
Grohman H enryk, Humnicki A ntoni, Kaszube 
Em il, K iniorski M aryan, Kujawa A ntoni, Lip- 
czyński Stanisław , Markowski Bolesław, M i
kułowski Pomorski Józef, Fatansnn  Józef, 
N >waK M ichał. Ostachowski Józef, Pfeffer 
Mojżesz, Potocki hr. H enryk, dr. R adz iw i
łowicz lafa ł, Rostworowski hr. W ojciech, 
Sc.pio Del Campo h r. Józef, ks. Sekutowicz 
Bolesław, Simon Gustaw, Skotnicki Jan , dr. 
Sokołowski A lfred, Starzyński Feliks, Stu- 
dnicki W ładysław , Sulikowski Adolf, Szlu- 
bowski Bronisław , Szyb Ho Teodor, Szyma- 
nowski-Korwin Eustachy, Targowski Józef, 
W egm eister Joel, W ierzbicki andrzej, Wil- 
czewski-Tallen Leonard, W ojda Franciszek, 
Wyrzykowski Henryk, Zawadzki W ładysław, 
Zbrowski M aryan, Zieliński Eugeniusz, dr. 
Zieliński Ludwik.

*

Najdostojniejsza Rada R egencyjna m ia
no wała prof. Bronisław a Dembińskiego podse
kretarzem  Stanu w M inisterstw ie wyznań re
ligijnych i oświecenia publicznego.

*

Przez zam ianowanie 43 członków, skład 
Rady Stanu powiększył się do przepisanej 
ustawowo liczby 100. Ze stanow iska poli

tyczno partyjnego liota nominatów ma zabar- \ 
wienie przeważnie aktywistyczne. Wśród tych 
nowo wybranych aktywistów 5 należy do cen- j 
trum , a 2 do polskiego stronnictw a demo
kratycznego. Licząc tycn 2 w ybranych klub I 
ten będzie miał w Radzie S tanu 9 członków.

*

Term in zwołan. & Rady S tanu został u- 
stalony na dzień 20 maja.

*

Gabinet dr. Steczkowskiego jeszcze przed 
feryam i letniem i w niesie do Rady Stanu 
projekt reformy agrarnej tyczący się głównie 
sprawy serwitutów i komasacyi gruntów .

*

Z Radomska donoszą, że w cukrowni 
„Silniczka", należącej do członka Rady R e
gencyjnej hr. Ostrowskiego, nie wykryci do
tąd  złodzieje skradli wszystkie pasy transm i
syjne tak, że musiano pracę zastanowić.

Z Sejmu pruskiego.
Sejm pruski rozpoczął we wtorek dru

gie czytanie nstawy o reform ie wyborczej.
H r. S p ee  (centrum ) postaw ił wniosek, by 

reform ę prawa wyborczego usunąć z porządku 
dziennego i odroczyć aż do czasu po zawar
ciu pokoju.

W niosek ten  praw ica przyjęła burzli
wymi oklaskami. W Izbie w ywołał on wielką 
niespodziankę i spowodował długą burzliw ą 
dyskusyę regulam inową.

W nioskodawca oświadczył, że zgłosił 
swój wniosek na w łasną rękę i wyraził prze
konanie, że wywrze on zbawczy wpływ na 
froncie,

W iceprezydent m inisterstw a dr. F r i e d -  
b e r g  podkreślił, że przyjęcie wniosku na
raziłoby na szwank pokój wewnętrzny. Na 
przyjęcie wniosku rząd m usiałby odpowie
dzieć skrajnem i konsekweneyam i konstytu
cyjnem u (Burzliwe oklaski na lew:cy).

Centrum , postępowcy, socyalni - demo
kraci, narodow i-libera li oświadczyli się prze
ciwko wnioskowi.

Niezawisły socyalista H o f f m a n n  
oświadczył, że w razie przyjęcia wniosku, 
wezwie walczących na  froncie, by zastano
wili walkę.

Słowa te wywołały burzliwa sceny pa 
prawicy i rozległy się okrzyL j: „Zdrajca 
stanu".

Przewodniczący przyw ołał mówcę do 
porządku.

Na wniosek B e y d e b r a n a a  odro
czono posiedzenie na godzinę, celem zadecy
dowania stanow iska p a r ti i  konserwatywnej, 
dla której wniosek p. Spee był niespodzianką.

Po podjęciu posiedzenia na nowo, przy
szło do burzliwych scen, po których uspo
kojeniu wniosek p. Spee odrzucono w imien- 
nem głosowaniu 333 głosam i przeciw 60 
i przystąpiono do obrad m erytorycznych nad 
trzem a podstawowymi paragrafam i przedło
żenia.

Prezydent m inistrów  H e r  t l i n g  w 
dłuższem przemówieniu popierał przedłoże
nie i oświadczył, że równe prawo wyborcze 
musi być przeprowadzone; idzie tylko o to, 
czy ma ono być zaprowadzone bez wstrzą- 
śnień wewnętrznych, czy też dopiero po cięż
kich walkach w ewnętrznych.

Po przemówieniach jeszcze kilku po
słów posiedzenie odroczono do środy.

Wczoraj toczyła się dalej rozpiawa nad 
reform ą wyborczą.

P. L o h m a n n  (nar. lib.) rzekł, że 
część stronnictw a jego trw a w oporze prze
ciw przedłożeniu. U zasadniał szczegółowo to 
stanowisko stronnictw a. Główny powód, to 
obawa wzrostu wpływów socyalnej demokra- 
cyi. Liczba jej n mndatów przy powszechnem 
głosowaniu wzrośnie tak, że z n im i Polacy,
) .ńezycy i W elfowie będą mieli większość.

Nadto wenodzi w g rę  spraw a polska. 
Tylko przyjęcie praw a wyborczego plural- 
nego może utrzym ać politykę kresową na 
wschodzie. Prócz tego w kołsch katolickich 
i ewangelickich panuje obawa, że nowa, od
m ienna większość Sejmu mogłaby sprowa 
dzić przew rót w polityce kościelnej, niezgo
dnie z życzeniami narodowych liberałów.

Z tych wszystkich powodów mówca za
leca wniosek pośredniczący o przyznanie sze
regowi wyborców głosu dodatkowego.

M n is te r spraw  wewnętrznych D r  e w s : 
Obejmując urząd, wszyscy członkowie rządu 
byli o tem  przekonani, że położenie wymaga 
bezwarunkowo nietylko przedłożenia ustawy 
o powszechnem praw ie wybórczem, lecz po
nadto występowania za niem  z wszystkich 
sił i wszelkimi środkam i, ażeby dotrzymać 
obietnicy

W niosek Lohm anna dla rządu jest nie
możliwy do przyjęcia, bo i w nim  tkwi p ier
w iastek plutokratyczny. Twierdzenm posła 
Lohm anna, żo zaprowadzenie równego prawa 
wyborczego narazi na szwank politykę na 
kresach w schodnich, nie jest słuszne. Na 
podstawie swych obliczeń rząd sadzi, iż także

po wprowadzeniu równego praw a wyborczego 
możliwa będzie polityka kresowa,

W  pracy rządowej na Kresach Wocho- 
dnieb idzie głów nie o pozytywne zarządzenia 
celem wzmocnienia niemczyzny, ażeby można 
zrzec się wyjątkowych zarządzeń względem 
Polaków.

Im bardzii j  nieprzejednani Polacy uchy
lać s!ę bęaą od wszystkiego, co może się 
przyczynić do tego, by poczuli się oni i byli 
członkami pruskiego pańątwa, tem silniej 
także w stronnictw acn, które dotychczas m e 
współdziałały w ostrzejszej polityce polskiej, 
utw ierdzi się przekonanie, że trzeba za 
wszelka cenę popierać n a  kresach wschodnich 
niemczyznę pozytywnemi zarządzeniami.

W reszcie na zapobieżenie wzrostowi 
niepom iernem u socyalnej demokracyi w P ru 
sach niem a pewniejszego sposobu nad przy
jęcie równego praw a wyborczego. D otąd so- 
cyalna demokracya była zbiornikiem wszel
kich żywiołów niezadowolonych. W  razie od 
rzucenia równego prawa wyborczego socya- 
liści pozyskają najlepszy m ateryał agitacyjny. 
Można być pewnym, że wówczas lii-zba so- 
cyalistów wzrośnie niesłychanie. Z tego 
wszystkiego wynika, że w obecnych w arun
kach można wprowadzić tylko równe prawo 
wyborcze. (Huczne oklaski na lewicy, niepo
kój na prawicy).

P  P a c h n i c k e  (postęp, stron In d ): 
Odrzucenie przedłożenia wywołałoby w kraju 
wielkie wzburzenie. W  tej sprawie żywotnej 
obowiązkiem m inistrów  je s t ziścić obietnicę 
korony. Nieda się już uniknąć równego 
prawa wyborczego.

P. L ii d i k e (wolno k o n s.): Jesteśm y 
zgodnie tego zdania, że równe prawo wy
borcze Prusom  nie wyjdzie na dobre. W ię
kszość mego stronnictw a będzie głosow ała 
przeciw równem u praw u wyborczemu, które 
zdaniem naszem może narazić na szwank byt 
państw a pruskiego. Rćwne prawo wyborcze 
w Prasach doprowadziłoby do parlam entary- 
zacyi i malowanego tylko królestwa. Także 
ze względu na ochronę niemczyzny na  wscho
dzie żywimy poważne wątpliwości co do tego 
prawe Dlatego oświadczyliśmy się za pra
wem plurainem . Niema widokuw porozumie
n ia  z rządem. Jeżeliby miano rozwiązać Izbę, 
to pogodzimy się z tą  myślą. Równe prawo 
wyborcze odrzucamy.

P. H i  s c h  (soc. d e m ) :  Socyaliści 
bezwarunkowo odrzucają pluralność. Żądają 
jeszcze więcej, niż daje przedłożeniu rządowe, 
bo domagają rię  praw a wyborczego i wybie
ralności kobiet, oraz zniesienia granicy wieku, 
uprawniającego do głow ania. Równe prawo 
wyborcze przejdzie mimo wszelkie staw iane 
mu przeszkody Chcemy stare Prusy obalić, 
a utworzyć nowe, lepsze Prusy,

P. S t r o b e l  (niezaw isły so c ) Jeśli 
ta  reform a wyborcza upadnie, to lud wymusi 
irn ą , lepszą reform ę wyborczą. Przedłożenie 
rządowe jest bez wartości. Pogarszają je  
różne zastrzeżenia.

Dalszy c.ąg obrad dzisiaj.

WiEŚOI Z WOŁYNIA.
Do Zarządu głównego T. S. L, w Kra* 

kowie przywiózł ks. W aleryan Baranowski, 
proboszcz i przewodniczący M acierzy szkol
nej w Łucku list następu jący :

Do Towarzystwa Szkoły Ludowej w 
Galicyi. Z chwilą wybuchu rewolucyi ros- 
syjskiej otrzymaliśmy zupełną wolność w or
ganizowaniu się narodowem, politycznem i 
oświatowem. Nasz powiat pomimo tego, że 
był terenem  wojny od 19J5 roku i wsku
tek tego został bardzo wyludniony i zrujno- 
ny, potrafił jednak tak się zorganizować pod 
wrględem oświatowym, że dziś liczy 49 szkćł 
polskich, kiedy rossyjskie można zliczyć na 
palcach, a ukraińskich zupełnie jeszcze nie
ma. Dowodem naszej tężyzny ducha narodo
wego w tym  powiecie może być następn- 
jący fak t: Oto kiedy latem  1917 roku była 
obawa, że wojska austryacko-niem ieckie zaj
mą powiat łucki i wszelkie organizacye woj
skowe i społeczne rządu rossyjskiego zaczęły 
się na gw ałt ewakuować, to wszystkie szkoły 
rossyjskie zostały również zwinięte, a nau
czyciele ich w yjechali w głąb kraju, Pol
skie szkoły zaś nie przerwały ani na jeden 
dzień swych zajęć, wszyscy nauczyciele i nau
czycielki polscy zostali i wytrwali na swych 
szczytnych sianuwiskaeh. Kiedy wspomniana 
ewakuaiya była w całej pełni swego rozwoju, 
we wsi Nieświeżu, w łuck.m  powiecie, w 
12 w iorstach od czołowych pozycyj, miejsco
wa ludność polska z wielkim nakładeu p ra
cy i pieniędzy przyprowadzała do porządku 
budynek, zrujnowany przez w ojn:j, dla uży
tku szkolnego Jeden więc z generałów -ros- 
syan, inspektor artylery sztabu 1 turkie- 
stańskiego korpusu, dobrze poinformowany 
o grożącym niebezpieczeństwie, a ndjwic 
wielki nakład pieniędzy i pracy przy wspo
mnianym rem cncie, zwrócił się do miej„oo- 
wego księdza proboszcza z radą zaprzestania 
takowego, ponieważ przez Nieśwież ma prze
chodzić nowa pierwsza lin ia bojowa, a wów

Na konferencyi deiegaeyi stowarzyszeń 
robotniczych delegaci amerykańscy obecni 
w Lonaynie oświadczyli się przeciwko pla
nowi zwołania międzynarodowej konferencyi

, G °*eta Lwowska" % dnia 3 maja 1918.
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czas cała wieś może zniszczeć. U słyszał je 
dnak odpowiedź następującą: „wy ikrzycie, 
mu budujemy. Każdy z nas musi spełnić swe 
obowiązki względem narodu". Zawdzięczając 
tem u, obecnie Nieśwież posiada szkołę, w 
której pobiera naukę 120 dzieci miejscowej 
polskiej ludności. Dziś całą działalność o- 
światową w powiecie łuckim na W ołyniu 
ujęło w swe ręce Koło okręgowe 'la e ie rzy  
Polskiej w -Łucku, która przedstawia się w 
następujący sposób. Została rozw inięta agi- 
tacya drukiem i żjrwem słowem, nawołująca 
do organizowania Kół M acierzy po wsiach i 
zakładania polskich szkół, Oprócz tego pc - 
średm czyliśm y w wyszukiwaniu nauczycieli 
dla nowopowstających szkół w powiecie i 
gromadziliśmy dla nich podręcznik szkolne 
z Kijowa i Żytomierza. W m iarę też możno
ści udzielaliśmy zapomogi tym  szkołom, 
które z powodu braku funduszów7 miały być 
zam knięte.

Obecnie więc miasto Łuck posiada gi- 
mnazyum im. Tadeusza Kościuszki (wstępna 
i 1. klasa, na  18/19 rok mają być otwarte 
2., 3. i 4. klasa) i dwie szkoły ludowe. Łu
ckie Koło Macierzy liczy dziś tylko 1.000 rb. 
(tysiąc rubli) gotówki, a do końca roku szkol
nego trzenam ieć mniej więcej jeszcze najm niej 
dwa tysiące. Dla 80 szkół polskich w po
wiecie trzeba również przynajm niej dać po 
50 rubli miesięcznej zapomogi, nie licząc 
opłaty wpisowej 2 rubli miesięcznie od dzie
cka, by mogły norm alnie funkcjonow ać i nie 
przerywać swych zajęć na dłuższy okres 
czasu, co razem wyniesie 6 —7 tysięcy rubli, 
by można było szczęśliwie dokonać loku 
szkolnego. Oprócz tego w łuckim  powiecie 
wszechrossyjski Związek ziemski wkrótce po 
wybuchu rewolucyi założył 8 szkół polskich 
obok rossyjskieb, koóre też bardzo dobrze 
uposażył i utrzym ywał. Dziś ten Związek się 
likwiduje, wszystkie jego o/ganizaeye kasują 
się lub przechodzą na w łasność rządu ukra
ińskiego, Otóż rząd rossyjski szkoły rossyj- 
skie w iązku  przejm uje na swój koszt, a 
polskie każe zamykać. My zaś nie możemy 
pozwolić na  zamknięcie ic h , bo byłoby 
to dla nas wielką porażką narodową w 
tym  powiecie. Miejscowa jednak ludność 
je s t za uboga, by mogła utrzymać wspomniane 
szkoły z w łasnych funduszów, pomimo, że 
personal pedagogiczny, kierowany uczuciami 
patryotycznem i, zgadza się na znacznie m niej
sze pensye. Dziś nam bardzo chodzi o zacho
wanie tych szkół, bo przynosiły wiele ko
rzyści dla sprawy narodowe . Po bardzo 
skroianem  obliczeniu, biorąc pod uwagę fun- 
dasz który będzie można uzbierać od rodzi
ców dzieci, uczęszczających do tych szkół, 
trzeba jeszcze będzie 3 tysiące rubli, a razem 
z  wyżej wymienioną sumą 6 —7 tysięcy p ra
wie iO tysięcy rubli zapomogi, by szkoły 
m ogły w maju ckończyć rok szkolny. Tak 
się więc przedstawia stan finansowy naszych 
potrzeb oświatowych łuckiego powiatu, a tru 
dności w ściągnięciu potrzebnych funduszów 
są nadzwyczajne. Nie ma bowiem żadnej na
dziei, by rząd lub samorządy ukraińskie dały 
zapomogę dla szkół polskich. Nasza centrala 
Macierzy w Żytomierzu również Die je s t w 
stan ’6 dać nam  jakąkolwiek pomoc pieniężną, 
z powodu bowiem anarchii i pogromów pol
skiej ludności obywatelskiej, k tóra  przewa
żnie zasilała swymi dąjkam i wszelkie insty 
tu c je  oświatowe i naukowe na Rusi, przy
pływ  funduszów został sprowadzony do mi
nimum.

Oprócz tego masowy wyjazd inteligen- 
cyi polskiej w głąb kraju i ogrom nie wzmo
żona drożyzna wywołana przejściem wojsk 
niem ieckich w nasze okolice również bardzo 
ujem nie wpływa na ofiarność minjscowej 
ludności. Dziś więc całą nadzieję i ratunek 
w zachowaniu naszych tu  szkół widzimy li 
tylko w samopomocy narodowej, k tórą obe- 
cuie tak  się wspaniale rozwija w c a ł j m  Kró
lestw ie i Galicyi. Otóż świadomi swych obo
wiązków względem naszej Ojczyzny Polski 
i n ie chcąc dopuścić do upadku polskiej kul
tury  w łuckim powiecie, zwracamy się z bła
galną prośbą o pomoc i ratunek dla naszych 
szkół do Towarzystwa Szkoły ludowej w Ga- 
licyi, które już tyle dokonało wielkopomuych 
czynów w dziedzinie oświaty narodowej. 
Mamy niepłonną nadzieję, że prośba nasza 
zostanie wysłuchaną i część datków zostań e 
prziznaczoną i naszym szkołom, abyśmy 
przetrw ać mogli szczęśliwie pierwszy okres 
walk’

Prośbę niniejszą polecamy W ielebnemu 
ks. proboszczowi, prezesowi Koła Okręgowe
go Macierzy polskiej w Łucku, W aleryanowi 
Baranowskiem u złożyć przed forum Towa
rzystw a Szkoły Ludowej w Galicy i i jeżeli 
będą asygnowane pewne ofiary pieniężne na 
wyżej w spom tiane celr, otrzymać takowe za 
odpowiedniem pokwitowaniem.

U fni w pomoc rodacy : Prezes Ks. W. 
Baranowski, J . Gawroński. Członkowie za
rządu A delina Zaykowska opiekunka szkół, 
M, Lubomirska, Erazm  Peretiatkow icz, ks. 
R. Jankow ski, ks. Leopold Szuman Kan,, P r. 
Złocki, Józef Dubicki, K. Mrozowski, J . Pe- 
retiatkowicz, Kaz. Bartoszyński.

W odpowiedzi na tę  prośbę Zarząd 
Główny TST . uchw alił wypłacić Macierzy

szkolnej w Łucku 800U kor., z tego z fundu
szu Sekcji wschodniej 5000 kor. z kasy cen
tralnej oraz wydać bezzwłocznie 20 bibliotek, 
odpowiednią ilość obrazów i wydawnictw. 
Koło I. TSL w Krakowie wypłaciło od sie
bie 1000 kor., a członek Koła p. St. Szczer- 
biriski 100 kor,

Ks. W. Baranowski powrócił już do 
Łucka.

KRONIKA.

Lw ćw . 12 m aja 1918.

K ale n d a rz .
P i ą t e k  (3 m aja):
Znalezienie św. Krzyża. — 20 Piatok We- 

łyki. — Świętosława.
Wschód słońca o godzinie 4 35 rano, za

chód 5 2 3  po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

Ą 15 Cel.

W ystaw a K a ry k a tu r  K az im ie rza  S i
c h u lsk ieg o  o tw a r ta  j e s t  w sa li G iełdy  
p rzy  u lic y  A k ad em ick ie j 1. 17, od godz. 
10 ra n o  do godz. 12 w p o łu d n ie  i  od  g. 
4  do g . 7 w ieczo rem . W stęp  1 k o ro n a .

— J E . p . P re z y d e n t w yższego Sądu 
k ra jo w e g o  A do lf C ze rw iń sk i, wyjechał dzi
siaj na kilka dni do Wiednia, w sprawach u- 
rzędowych.

— P re z y d y u m  lw ow sk iego  w yższego 
sądu  k ra jo w e g o  zawiadamia, że czynności 
urzędowe podjęły dalsze sądy powiatowe w 
wschodniej części kraju i na Bukowinie a to 
w okręgu tegoż wyższego sądu krajowego: w 
Brodach, Haliczu, Janowie, Mielnicy, Olesku, 
Podhajcach, Skalacie, Sołotwinie z siedzibą w 
Rosulnie, Zabłotowie, Zaleszczykach, Radow- 
caeh, Seletynie, Stanowcach.

— P z ie ń  1 m a ja  minął wczoraj we 
Lwowie zupełnie spokojnie. O godzinie 1.0 przed 
południem odbyło się staraniem partyi socyal- 
no-demokratycznej zebranie w Pałacu sporto
wym przy ui. Zielonej. Poseł dr. Diam ani za
gajając wiec przedstawił wpływy wojny na 
całokształt życia społecznego, poczem postawił 
cały szereg rezolucyj, które zebrani jednogło
śnie uchwalili.

Po przemówieniach kilkunastu mówców, 
ruszył do miasta pochód, w którym brało u- 
dział przeszło 4.000 Osób. Pochód zatrzymał 
się przed pomnikiem Mickiewicza, gdzie inź. 
Hausner i dr. Hankiewiez wygłosili do zebra
nych przemowę, żądając jaknajrychlejszego za
warcia pokoju bez aneksyj, uznania prawa sa
mostanowienia narodów o sobie i t. d. Inż. 
Hausńer krytykował imperyalizm p rask i, oraz 
omawiał wytyczne polityki hr. Czernina.

Równocześnie odbyły się zgromadzenia 
ruskich socyalno-demokratów, gdzie referat o 
sytuacyi politycznej wygłosił p. Wif.yk, oraz ze
branie socyalistow-syonistów.

Po południu odbyło się uroczyste przed
stawienie w Teatrze miejskim, gdzie dawano 
„Piosnki ułańskie" Bunikiewicza.

Z powodu święta robotniczego i przedpo
łudniowych zgromadzeń był w całym mieście 
do godz, 4 po południu wstrzymany rueh tram- 
wayowy, wiele sklepów nie otwarto, przedsię
biorstwa przemysłowe nie były w ruchu. W 
czasie zgromadzeń i pochodu panował zupełny 
spokój; władze nie miały powodu do wkra
czania.

— „D z ie c i n a  w ie ś" . Jeszcze w gru
dniu ubiegłego roku Komitet opiekujący się 
dzieómi rozwinął żywą działalność celem przy
gotowania wstępnych prac organizacyjnych, 
Onegdaj zaś odbyło się posiedzenie pełnego 
Komitetu. JE . ks. Arcybiskup dr. Józef Bil- 
czewski zaprosił nań celem wzięcia udziału w 
obradach członków prezydyum honorowego, ku- 
ratoryi, prezydyum i przewodniczących po
szczególnych sekcyj „Zjednoczonego komitetu 

.dzieci na wieś". Wśród obecnych byli: JE . 
ks. Arcybiskup Teodorowicz, P, Namiestniko- 
wa hr. Huynowa, P. Marszałkowa Niezabitow
ska, JE . P. Prezydent wyż. sądu krajowego Czer
wiński, Prez. dr. Pembowski, zLStępcy komi
sarza rządowego dr. Chlaurtacz, dr. Scbleicher, 
dyrektor kolei radca Dworu Stelzer, JM. Re
ktor Uniwersytetu ks, dr. Wais, JM. Rektor 
Politechniki dr, Krygowski, dalej liczne grono 
pań: br. Jorkaseh-Koehowa, prof. Abrahemo- 
wa, Neumannowa, Paparowa, oraz wiele in
nych. '

Przewodniczący JE . ks. Arcybiskup dr. 
Bilczewski powitał przybyłych i otwierając ze
branie, przedstawił cel zamierzonego działania, 
które w roku bieżącym musi być jeszcze gor
liwsze i usilniejsze, niż w zeszłym roku, gdyż 
wyczerpanie młodzieży wskutek wojny i niedo
statku wzmaga się z każdym dniem, a gruźli
ca pochłania przerażającą ilość ofiar.

Dyr. Bolesław Lewicki przedstawił na
stępnie akoyę komitetu „Dzieci na wieś" w

roku zeszłym, która tak piękne dała wyniki i 
zaznajomił obecnych z dzisiejszą organizacją, 
która, mieści w sobie wszystkie komitety i To
warzystwa zajmujące sią koloniami.

JE . P. Prezydent Czerwiński oznajmił 
nnstępnie, że akeyi wysyłki dzieci na wieś we 
wszystkich krajach Monarchii podjął się t. zw. 
fundusz Cesarza Karola w Wiedniu pod zarzą
dem Ministerstwa spraw wewnętrznych i opieki 
społecznej. Komitet ten zwrócił się do wszyst
kich Namiestników, by w każdym kraju usta
nowili tak zw. „Landestelle", dla prowadzenia 
tej działalności.

JE . P. Namiestnik hr. Hayn ustanowił 
taką instytucyę w Galicyi „Wschodnio galic. 
Komitet ochrony dzieci i młodzieży" we Lwowie 
i Krakowie. Fundusz Cesarza Karola przezna
cza na cele kolonii pewną kwotę, nie wystar
czy ona jednakże na całkowite utrzymanie wiel
kiej ilości dzieci przez kilka tygodni. Wscho- 
dnio-galieyjski Komitet wyznaczy zatem subwen- 
oyę dio- Zjed. Kom. dziecjj na wieś, nie będzie 
jednak w niezem ograniczał swobody jego dzia
łania.

Dla wzajemnego porozumienia obu komi
tetów wybrano z grona, obecnych prez. ar. 
Dembowskiego, dyr. Boi. Lewickiego i starsze
go radcę magistratu Aleksandra Ostrowskiego.

Następnie postanowiono wysłać petycyę 
do Ministerstwa opieki społecznej i P. Mini
stra dla Galicyi i prosić Koło polskie o po
parcie, a także zwrócić się do Wydziału kraj. 
i gminy miasta Lwowa z prośbą o poparcie.

Prez. dr. Dembowski odczytał tekst uło
żonej przez siebie odezwy, która będzie ogło
szona w pismach i rozesłana po kraju.

Nakoniec dr. Scbleicher oświadczył imie
niem miasta całą gotowość przyjścia z pomocą 
i wyraził pełną nadzieję, że w lipcu stosunki 
aprowizacyjne się poprawią i dadzą możność 
utrzymywania półkolonii z funduszu państwo
wej pomocy.

— 3 Maja. Wydział krajowy zamiast 
nalepek na okna z powodu obchodu rocznicy 
Trzeciego Maja ofiarował 300 koron na „Dar 
Narodowy".

Komisya skarbowa obchcdu Konstytucji 
Trzeciego Maja urzęduje w lokalu gal. ziem
skiego Banku kredytowego przy ul. Trzeciego 
Maja 1. 5, w piątek dnia 3 maja b. r. przez 
cały dzień bez przerwy. Puszki nie podjęte- i 
odznaki mogą być tu odebrane od 8 rano po
cząwszy.

— U ro czy sty  p o ran ek  ku uczczeniu 
127 rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja odbę
dzie się w dniu jutrzejszym dla młodzieży,,szkół 
średnich w sali Teatru miejskiego. Współudział 
przyrzekli pp. Wanda Kowalska, pianistka, Ste
fania Marynowiczówca, artystka opery, Albert 
Tadlewski, profesor konserwatoryum, Marya 
Trusiówna, wiolinistka oraz chór młodzieży 
„Harfa" pod batutą p. Romana Belohlawka. 
PocząteK poranku punktualnie o godz. pół do 
12 przed południem. B lety na poranek są je
szcze w niewielkiej ilości do nabycia na „Wy
stawie sztuki" przy ul. Trzeciego Mai a (róg 
Kościuszki) dziś we czwartek ed godz. 4 do 6 
po południu oraz w piątek w kasie teatralnej.

— Komitet ewakuowanych ziemian, 
który dotąd miał siedzibę w Krakowie, prze
niósł się z dniem 1 bm. do Lwowa i otworzył 
swoje biuro przy ul. Mickiewicza 1. 4.

— Giełda zbożowa, 1 towarowa. Roz
porządzeniom z dnia 11 kwietnia br. Dz, u. p. 
Nr. 137 powołano do życia przy Biurze gospo
darki drzewnej w Wiedniu osobny wydział dla 
obrotu zagranicznego. Celem porozumienia się 
jakie należy zająć stanowisko wobec nowego 
rozporządzenia, Zarząd Giełdy zwołał ankietę 
na sobotę dnia 4 maja br. o godz. 4 po po
łudniu w sali obrad Izby handlowej i przemy
słowej we Lwowie, z następującym porządkiem 
dziennym.

1 Jakie należy zająć stanowisko wobec 
nowego rozp. Min. handlu i rolnictwa z 10 kwie
tnia 1918 Dz. u. p. Nr. 137.

2 Wniosek na utworzenie Filii Biura go
spodarki dzewnej we Lwowie (§ 4. Ustęp c 
rozp. z 11 kwietnia 1918 L. 137).

3 Wniosek na ustanowienie dnia giełdo
wego dla produktów leśnych na lwowskiej gieł
dzie zbożowej i towarowej.

4 Wnioski członków.
Interesenci, którym dla braku dokładnego 

adresu nie doręczono zaproszenia zgłoszą się w 
biurze Sekretaryatu Giełdy ustnie lub pisemnie.

— Posłodzenie Tow. filologicznego 
odbędzie się w sobotę dnia 4, maja br. o godz. 
kwandrans na 7 w sali Y lf na Wszechnicy 
(I p.) Posiedzenie to odbędzie się ku  uczczeniu 
pamięci śp. prof. dra Bronisława Enicztciewi- 
cza. O pracach naukowych śp. Zmarłego mó
wić będą: prof. dr. Stanisław Witkowski i prof. 
dr Jan  Sajdak.

— Powrót galicyjskiej krajowej d y 
rekcji skarbu do Lwowa. Galicyjska krajo
wa dyrekeya skarbu oraz krajowa Kasa skar
bowa powracają z Białej do Lwowa w trzech 
grupach w odstępach jednotygodniowych. Pierw
sza grupa opuszcza Białę dnia 4 maja br.

-— K o m ite t  ew akuow anych  B ad  p o 
w ia to w y ch  we Lwowie rozwiązał s;ę i zam
knął swoje biuro z dniem 30 kwietnia, ponie

waż przywróconą została już możność reanty- 
wowania wszystkich swego czasu ewakuowa
nych Rad powiatowych we wschodniej części 
kraju.

— Z pocz ty . Z dniem 1 maia br. do
puszczony będzie przy urzędzie pocztowym Gra- 
do 1 ruch listów wartościowych i ograniczony 
ruch pakietowy (do wagi najwyżej 10 kg) a 
urząd pocztowy San Piętro dęli’ Isonzo otwarty 
będzie dla ruchu listowego, listów wartościo
wych i ruchu pieniężnego, zaś z dniem 26 
kwietnia br. zaprowadzono w urzędzie poczto
wym Oapriya ruch listów wartościowych i o- 
graniezony ruch pakietowy.

— O zn aczen iu  m o to ru  elektrycznego 
w przemyśle odbędzie się odczyt z 40 obrazami 
świetlnymi i licznymi grafikonami w Lidze Po
mocy przemysłowej, Pańs.ka 11, w niedzielę 
5 maja o godz. 11 z rana. Młodzież szkół 
średnich wyższych trzech klas ma wstęp wolny.

— B ł. p . d r .  Ig n acy  B e th . Tragiczną 
śmiercią zginął w Berlinie krakowianin, znany 
historyk sztuki, dr. Ignacy Beth. Jadąc z żoną 

'•Ssoleją miejską, wypadł na ostrem zgięciu kolei 
na bruk i w kilka godzin później zakończył 
życie. Stopień doktora praw, a następnie i filo
zofii uzyskał w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
poczem przez kilka lat piacował pod kierun
kiem prof. Maryana Sokołowskiego. W owym 
czasie zamieszczał w pismach krakowskich li
czne fejletony i notatki, odnoszące się do histo- 
ryi sztuki. Dla uzupełnienia studyów udał się 
do Monachium, a następnie do Berlina, gdzie 
drukował w Handbuch der Kimstgesćhićhte 
rozprawy naukowe, oceniane w prasie niemie
ckiej bardzo przychylnie. Beri. Tageblait pod
kreśla szczególniej jego prace, odnoszące się do 
Cranacha i Diirera. Zmarły nie bez powodzenia 
debiutował także jako malarz.

— P o g rz e b  ś. p . d r .  S ta n is ła w a  N o- 
w o s ie k c łtie g o . Z Przemyśla donoszą: Ubie
głego piątku złożono w grobach familijnych 
w Nowosielcach na wieczny spoczynek zwłoki 
ś. p. dr. Stanisława Nowosieleckiego, b. posła 
na Sejm i dyrektora gal. Tow. kred. ziemskie
go. W żałobnym obrzędzie • wzięło udział duże 
grono przyjaciół i znajomych zmarłego i lu 
dność miejscowa, Towarzystwo kred. ziem. re
prezentował dyrektor Adam Konopka, który 
w imieniu insiytucyi pożegnał ś. p. Nowosie
leckiego i w gorących słowach określił je^o 
zasługi około dobra Towarzystwa i jego dzia
łalność w życiu publicznem.

—- P o w ró t z B o ssy i. P Kazimierz 
Czapelski, prokurzysta Banku hipotecznego, wy
wieziony w r. 1915 przez Rossyan do Kijowa, 
powrócił po 3 letniej nieobecności do Lwowa.

— Ś liw k i su szo n e . Gal. Miejski Wo
jenny Zakład Kredytowy ma otrzymać kilkana
ście wagonów śliwek suszonych do rozdziału 
pomiędzy miasta galicyjskie. Magistraty, które- 
by chciały nabyć ten towar dla aprowizacji 
ludności, zechcą zamówienia nadsyłać do wy
mienionego Zakładu (Kraków, Rynek 34).

— N ieszczęśliw em u w ypadkow i ule
gło wczoraj trzech robotników w fabryce inży
niera Lewińskiego przy ul. Potockiego. Olbrzy
mi kamień młyński stoczył się niespodzianie 
na grupę stojących obok robotników i ciężko 
ich poranił. Michał Lobiński, murarz, liczący 
lat 42, doznał zmiażdżenia stopy, Jan Owina- 
rowicz, 62-letni cieśla, ma zmiażdżone palce u 
ręki, trzeci robotnik doznał również ciężkich 
obrażeń. Pierwszej pomocy udzieliło ofiarom 
wypadku pogotowie ratunkowe i odwiozło ich 
do szpitala.

— A ta k u  sza łu  dostał wczoraj wieczo
rem pewien żołnierz w czasie Koncertu w ka
wiarni Renesans. Dopiero przy pomocy kilku 
żołnierzy policyjnych ubezwładniono furyata i 
odstawiono na obserwacyę do szpitala po
wszechnego.

N fliatłi l i W d - t t f e a
„O dbudow y k r a ju " ,  miesięcznika po- 

ś więconego sprawom gospodarstwa narodowego 
wychodzącego w Krakowie pod redakcyą dr. 
L. W. Biegeleisena ukazał się nr. 4 za mie
siąc kwiecień 1918 r. i zawiera treść następu
jącą: Prof. Julian Nowak „Odbudowa rolni
ctwa", prof. Jan Sas Zubrzycki „Założenie wsi 
i miast prlskieh", dr. L Władysław Biegelei- 
sen „Wielka i średnia własność zi miska wobec 
reform agrarnych", prof. Adam Krzyżanowski 
„Rozmiary drożyzny", arch. G. Szmejko „O re
formę budownictwa folwarcznego, doe. dr Bro
nisław Biegeleisen „Sanacya miast polskich", 
dr. Edward Rose „Odbudowa przemysłu a kwe- 
stya surowców". W dziale sprawozdawczym 
omówiono książki H. Radziszewskiego, W. Fa- 
jansa, E. Rosego i inne. Przegląd gospodarczy, 
kronika i bibliografia ekonomiczna dopełn:ają 
urozmaiconej treści zeszytu.

Adres administracyi: Kraków, ul. Krowo
derska 25, tel. 1093.

Prenumerata roczna wynosi kor. 30, kwar
talna kor. 8 z przesyłką pocztową.



K ło so w sk i K . „Polityka Rzymian wzglę
dem narodów podbitych". „Biblioteczka histo
ryczna" nr. 6. Wydawnictwo M. Arcta. W ar
szawa 1918.

„Oto jedyne miasto — powiada Grek 
Klaudyan w IV w. — które zwyciężonych na 
swe łono przyjęło i oaly rodzaj ludzki równą 
otoczyło troską, jako matka, a nie władczyni; 
a których ujarzmiło tych obdarzyło mianem o- 
bywateli i odległe krainy złączyło węzłem bra
terstwa".

Taką była polityka Rzymian, maleńkiego 
narodu, mającego zaledwie 34 miłe kwadrato
we własnej ziemi, a które rozrosło się do ol
brzymich obszarów „od chłodnych mórz półno
cy no skwarnyoh piasków Saohary; od Atlan
tyku niemal do Oceanu Indyjskiego".

Zasada wolności i niezależności zwycięży
ła nawet tak idealną politykę, cóż mówić o in
nych i dzisiejszych.

Dobrze jest książeczkę M. Kłosowskiego 
przeczytać w tych czasach i przemyśleć.

LI ' - L Z .
Ś liw iń sk i A r tu r .  „Konstytucja Trze

ciego Maja". Wydanie drugie. Wydawnictwo 
M. Arcta. Warszawa 1918.

Ukazało się nakładem M. Arcta nowe, 
powiększone wydanie „Konstytucji Trzeciego 
Maja", napisanej przez Artura Śliwińskiego. 
W nowym wydaniu rozszerzono znacznie roz
dział trzeci i czwarty r „Konstytucja" i „Dzień 
i-go maja.

Wystarczy przypomnieć, że pierwsze wy
danie tej książeozki, wyszło w roku ubiegłym 
nakładem komitetu obchodowego i rozeszło się 
w ciągu tygodnia w 50.000 egzemplarzy.

Ev 'T’~ t ■» ,
S zelążek  W aeław . „W arszawa w poezji 

polskiej". Wydawniotwo M. Arcta. Warszawa 
1918. Nie jest to antologia ani studyum kry
tyczne. Autorowi chodziło o ukazanie najprze
dniejszych momentów w życiu naszej stolicy w 
świetle poezyi o Wysokiem napięciu struny pa- 
tryotyoznej, chodziło o podkreślenie dążeń do 
utrzymania wolności miasta i narodu. Dla tego 
obyczajowych obrazków mamy bardzo niewiele, 
dużo natomiast utworów na wojenną nastrojo
nych nutę. A wszystko razem tchnie ukocha
niem, patryotyoznem sentymentem i nastrojem 
poetyckim, w którym gubi się zupełnie surowy 
i obojętny głos krytyki rzeczowej. Praeę swoją 
wygłas>ał autor w Sekoyi Miłośników W arsza
wy P. T. K., powinni się jednak zapoznać z 
nią wszyscy mieszkańay Stolicy, zwłaszcza 
młodzież.

R e p e r tu a r  T e a t r u  M ie jsk ie g o .
Dziś, we czwartek o godzinie pół do 8 

Wieozorer* „Cyrulik Sewilski", opera komi
czna w 6 aktach BossinPego. Występ Ady 
Sari-Szayerównej, Tadeusza Lowczyńskiego, 
Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego, — W pią
tek o godz. 3 po południu ku uczczeniu Kon
stytucji 3-go Maja „Krakowiacy i Górale", o- 
pera narodowa w 3 aktach Kamińskiego, mu
zyka Kurpińskiego. — W piątek o g. 7 30 wie
czorem „Halka", opera w 4  aktach Moniuszki. 
Występ Józefy Zaoharskiej, F. Bedlewicza, A. 
Okońskiego i K. Urbanowicza. — W sobotę o g. 
3 po południu, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madame Sans-Gene", sztuka w 4 a- 
ktaoh, Sardou z Kellerową-Luboską w roli ty
tułowej. — W sobotę o godz. 7 30 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, F . Bedlewioza, F . Fresohla, 
i St. Tarnawskiego. — W niedzielę o godz. 3 
po południu „Ich czworo", tragedya głupich 
ludzi w 3 aktaoh Gabryeli Zapolskiej. — W 
ntedzielę o godz. 7*30 wieoz. „PtaBznik z Tyro
lu", operetka w 3 aktaoh Zełlera. — W po
niedziałek o godz. 7-30 w. „Carewicz", sztuka 
w 8 aktaoh Gabryeli Zapolskiej. — We wto
rek o godz. 7 30 wieoz. „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktaoh Jarna, z N. Bogdanowicz 
w partyi tytułowej. — We środę o g. 7-30 
wiecz. (wznowienie) „Dinorah", opera w 3 ak
tach Mayerbeera, występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewicza i Freschla. — We czwartek o go
dzinie 3 popoł. „Robert i B ertrand", ezyłi 
„Dwaj złodzieje", wodewil w 3 aktaoh L. An- 
ozyca, z Okorniekim i Solniokim w  rolach ty
tułowych. — We czwartek o godz. 7 '30  wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Szuberta. Występ Ireny Bohuss, Bedlewicza i 
Lowczyńskiego. — W piątek o godz. 7 -80 w. 
„Gniazdo rodzinne", sztuka w 4 aktaoh Su- 
dermana.— W sobotę o godz. 3 popoł. przed
stawienie dia młodzieży szkolnej. „Rewizor z 
Petersburga", komedya w 5 aktach Gogola, z 
Janem Nowackim w  roli tytułowej. — W so
botę o godz. 7-30 wieoz. „Dinorah", opera w 
® aktaoh Mayerbeera. Występ Ady Sari-Szaye
równej, Bedlewioza i Fresohla. — W niedzielę 
0 godz. 3 popoł. „Lalka", operetka w 3 ak- 
taoh (4  odsłonach) A uirana. — W niedzielę 
0 godz. 7 -30 wiecz. „T rubadur", opera w 5 
aktach Verdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla i Ign. Manna.

K R Y M .

W stępując na ziemię krym ską przy 
Perekopie, w miejscu, gdzie w łaśnie wojska 
niem ieckie utorowały sobie drogę wzdłuż 
gościńca biegnącego z północy na południ‘e 
nie znajdzie się innego krajobrazu, niż to, 
co się pozostawiło w Taurydzie. Je s t się o- 
toczonym jednostajną płaszczyzną, k tóra da
leko i szeroko nie posiada dla oka oparcia. 
Je s t to step krym ski, dalszy ciąg wielkiego, 
południowego pontyjskiego stepu, obejm ują
cego trzy czwarte całego półwyspu, a k tó
rego pustka spraw ia bardzo przykre w ra
żenie.

Z owej południowej urodzajności, owe
go bogactwa barw, których to zjaw isk na
leżałoby oczekiwać na tak niskiej szeroko
ści — a słyszało się o nich nieraz choćby 
już w przesadnych opisach — nie napotka 
się śladu. Jedyna rzecz w padająca w oczy, 
to olbrzmie s tad a  bydła i owiec; pasą się 
one wszędzie na  stepie, gdzie traw a bujnie 
rośnie. To bogactwo bydła, zwłaszcza na 
południowo rossyjskich krańcach stepu, s ta 
nowi dobrobyt k ra jo w y ; ludność je s t tam 
przeważnie tatarska, lecz obok Ukraińców 
w czasie pokojowym znajdowało się na K ry
mie mnóstwo niem ieckich osadników, mniej 
więoej 8 procent całej ludnośc i; osady ich 
poznawało się już po brzm ieniu niemieckiem 
nazw : K ronenthal, Ł u stig sth a l, Bruderfeld, 
M arienthal, Schonbrunn i Z tlrichthai.

W czasie lata panu ją  w tym  nisko 
leżącym płaskim  stepie ogrom ne upały; zi
mą natom iast w ichry lodow ate z wnętrza 
Rossyi wciskają się do Krymu i sprow adza
ją  nieraz ogrom ne mrozy.

Gdzie się znajduje jednak  ów rajski 
kawałek kraju na K rym ie, który zaliczają 
do najpiękniejszych okolic św ia ta?  Je s t to 
najskrajniejsze południe półwyspu, są  to do
liny i urw iska gór Taurydzkich n a  w ybrze
żu morza Czarnego, terytoryum  zajmujące 
zaledwie jedną czw artą całego Krym u.

Rejony górskie rozpoczynają się na po
łudnie od Sym feropola i ciągną się od pół
nocnego - wschodu na zachód - południow y. 
Wzgórza, wznoszące się stopniowo, pokryw ają 
najcudniejsze łąki g ó rsk ie ; wszędzie znajdują 
się śliczne ogrody, bogate pola, cierniste lasy, 
gaje oliwne i winnice. Urocze m iejscowości, 
p iękna wille, m alow nicza zwaliska, praw o
sław ne cerkwie i ta tarsk ie  meczety są  gęsto 
rozsiane na okół wśród tej cudownej krainy, 
cieszącej śię urodzajnością iście podzw rotni
kową i rodzącej owoce napotykane chyba 
tylko w najcieplejszych krajach w śród ziem 
zam orskich. Co praw da, ten  urodzajny pas 
ziemi je s t bardzo wąski, ciągnie się nie w ię
cej jak  9 kilom etrów  po stokach górskich. 
Tam znajdują się też w spaniałe  pałace 
arystokracyi rossyjskiej i  rodziny oarskiej, 
której najalubieńszym  pobytem  była  Li- 
wadya.

Białe pałace .śn ią  m iędzy ciem nym i 
gajam i cyprysów i drzew figow ych, w prze
ślicznych klom bach widzi się najwyszukańcze 
okazy sztuki ogrodniczej ze s trefy  podzwro
tnikowej i um iarkow anej. Góry Tanrydzkie 
bogate są też w kruszce, dostarczają kamie
n ia  wapiennego, porfiro  i  różnobarw nego 
m arm uru. N a najskrajn iejszym  .w schodzie 
półwyspu w pobliżu K orczu znaleziono n ie 
dawno niezwykle obfite pokłady  rody  że
laznej.

H istoryę Krymu liczym y n a  2 i pół ty 
siąca lat. W starożytności nazyw ano go 
Chersonem Taurydzkim . Ludność "pierwotna, 
Taurydzi, podobno początkowo n i#  m ia ła  tam 
swoich siedzib, raczej przybyła t  Kaukazu; 
przed 600 r. przed C hrysti isem  po
w stały  na wybrzeżu kw itnące gre ukie kolo
nie, taksamo Tauryda w mitologii" greckiej 
g ra ła  wcześnie ważną rolę.

Za czasów rzym skich utworzyło s ię  tam 
państw o, które za M itrydatesa, króla- Pontu, 
posiadało największe znaczenie. W  r. 47 
przed Chrystusem zawładnęli pó łw y sp o m  
Rzymianie. Podczas wędrówki ludów tGrt stówie 
w targnęli na Krym, w r. 640 przyłączu no go 
za cesarza H erakliusza do państw a biza ntyń- 
skiego. W r. 1237 Tatarzy go zdobyli, oraz 
dali mu nazwę z powodu łatw ej obrony wą
skiego pasma przy Perekopie: „K rym " i  . zn. 
forteca.

Potem  zjawili się W enecyanie i Ge
nueńczycy, którzy podobnie jak  Grecy bu do
wali zamki i m iasta na południow em  t vy- 
brzeżu. W  drugiej połow ie 17 w ieku Genm >ń- 
czyków wypędzili Turcy i Krym s ta ł s ię  , ta
tarskim  chanatem , podlegającym P oreie  o tt o- 
mańskiej.

W  roku 1736 Rossyanie, którzy już  Oii 
czasów P iotra W ielkiego mieli oko n a  K rym , 
w targnęli poraź pierwszy na półw ysep. K rym  
s ta ł się bezsprzeczną jnż posiadłości* Roi?syi 
w roku 1788.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
M onopol n a  z ło to  w R o ssy l. Bossyj 

ski naczelny zarząd gospodarczy, jak  donos 
warszawski K uryer Polski, wpiowadził w 
Rossyi monopol na złoto. Kopalnie zobowią
zane są dostarczyć państw u złota po cenie 32 
ruble za zołotnik (4 i 1li  gram a). Po tej sa 
mej cenie rekw iruje państw o wszystkie przed
mioty złote, które m ają wagę wyższą ponad 
16 zol. Złoto znajdujące się w bankach w sta 
n ie  surowym, ulega konfiskacie. Wywóz zło
ta  i towarów złotych, k tóre  nie służą do ce
lów technicznych, zostaje wstrzymany. R ó
wnocześnie wprowadzono monopol na  pla
tynę.

R o zsze rzen ie  f a b ry k  S kody. Jak  do
noszą z pilzneńskich kół przemysłowych za
mierzają fabryki broni Skody rozszerzyć swe 
zakłady przez założenie fabryki lokomotyw. 
Projekt ten  jest już bliski urzeczywistnienia. 
Maszyny, wyrabiane w nowej fabryce mają 
być zaopatrzone w nowe speeyalne hamulce, 
które umożliwią szybszy jak dotychczas ruch 
pociągów, a z drugiej strony szybsze ich za
trzymywanie.

S to su n k i ro ln ic z e  w B u łg a ry l. Buł- 
garya — czytamy w Korr. woj. Cenłr. 
handl. — je s t przeważnie krajem m ałej w ła
sności. 98 8 proc. gospodarstw  należy do 
m ałych i średnich właścicieli, a zaledwo 1-2 
proc. gospodarstw, obejmujących 14-3 proc. 
powierzchni uprawnej całego kraju, należy 
do wielkich właścicieli (posiadających więcej 
niż 30 ha ziemi) W szczególności przedsta
wia ustrój ziemski w cyfrach jak następuje: 

M ała w łasn o ść :
424.898 (do 2 ha) =  45-5 prc. wszyst

kich gospodarstw;
386.728 (od 2 - 1 0  ha) =  41-4 proc. 

wszystkich gospodarstw;
111.732 (od 1 0 - 3 0  h a) =  11-8 proc. 

wszystkich gospodarstw .
Średnia i wielka w łasn o ść :

9.173 (od 3 0 - 1 0 0  ha);
936 (ponad 100 ha).
P rzeciętna ilość ziemi należąca do je 

dnego gospodarstw a wynosi 5 ha. Bułgarzy 
oceniają dostatecznie wartość kooperatywy 
i bardzo często łączą się w związki drobnych 
właścicieli między sobą, albo drobnych w ła
ścicieli z większymi.

W edług ostatniego spisu ludności wy
nosi ludność rolnicza 3,108.816 osób tj. 77 
prc. ogółu mieszkańców B ułgaryi. Głównym 
środkiem wyżywienia ludności bułgarskiej 
je s t pszenica, żyto i kukurudza.

W latach 1903 do 1912 uprawiono 
przeciętnie pod pszenicę 1,008.521, żyto 
192.629, ziarno mieszane 91.385, kukurudzę 
551.788 ha.

W roku 1916/17 natom iast uprawiono: 
pod pszenicę 1,211.987, żyto 260.407, ku
kurudzę 764.972 ha.

Całą produkcyę zbóż liczą na 22 mi
liony q. Plony te mogą być powiększone, 
zwłaszcza gdy rozpowszechni się bardziej 
używanie maszyn rolniczych w B ułgaryi.

TELEGRAMY GARETY LWOWSKIEJ
Następca prof. Smoluchowskiego.

W iedeń, 2 maja. Nąjj. Pan zamianował 
zwyczajnego profesora fizyki W szechnicy 
lwowskiej, dr. Konstantego Z a k r z e w s k i  e- 
g o , zwyczajnym profesorem fizyki doświad
czalnej W szechnicy krakowskiej.

Święto robotnicze.
K rak ó w , 2 maja. P arty a  socyalno -de

mokratyczna urządziła wczoraj doroczny ob
chód 1 maja. Dzień upłynął spokojnie. 
Sklepy, kaw iarnie, cukiernie, były zamknięte 
od godz. 9 rano do godz. 2 po południu. 
Tramwaye rozpoczęły kursować od godz. 1 
po południu. Zakłady przemysłowe i rze
m ieślnicy przeważnie nie podejmowali pracy. 
Obchód rozpoczął się pochodem z łom u ro 
botniczego do sali Sokoła, gdzie odbyło się 
zgromadzenie na którem  wygłoszono szereg 
mów, potem pochód udał się do Rynku pod 
pomnik Mickiewicza. Niesiono dwie duże 
czerwone chorągwie, oraz wiele tablic z aktual
nymi napisam i, w przeważnej części żądają
cymi rychłego zawarcia pokoju. Pod pom ni
kiem Mickiewicza przem awiało znowu kilku 
mówców, a międzr innym i poseł Daszyński. 
Po odśpiewaniu pieśni robotniczych i naro
dowych, pochód się rozwiązał. Po południu 
w związku stowarzyszeń robotniczych odbył 
się uroczysty obchód rocznicy. Obchód zagaił 
przem ówieniem  poseł Daszyński, poczem od
były się produkcje  muzyczne p. H endri- 

I chówny, prof. Ludwiga i prof. Kopystyń- 
i; ski ego.

Ustąpienie dyr. Siedleckiego.
K rab ó w , 2 maja. Jak  donosi Nowa  

Reforma  p. Adam  Grzym ała Siedlecki, który, 
jak  wiadomo, wniósł rezygnacyę ze stanow i
ska dyr. T eatru miejskiego im. Słowackiego 
przenosi aię na  sta łe  do W arszawy,

50-lecie „Narodnego Div?dla“.
K rab ó w , 2 maja. Bawił tu dyrektor 

„Narodnego Diyadla" p, Kwapił oraz p. Czer
ny, którzy przybyli z zaproszeniem na ob
chód 50-lecia „Narodnego D ivadla",

Echa zgonu śp. Rydla.
K rab ó w  2 maja. Do dyrekcyi Teatru 

m iejskiego im, Słowackiego nadeszła od ge
neralnej in tendantury  Teatru we F ran k fu r
cie nad Menem kondoiencya z powodu zgo
nu śp. Lucyana Rydla, oraz prośba o prze
kład jego wszystkich dzieł, które dyrekcya 
teatru  we Frankfurcie zamierza wystawić.

2 zachodniego frontu.
Z n ry ch , 2 maja. Ziiricher Post pisze; 

Obecnie generał angielski P lum er będzie 
m usiał podjąć stopniowo opróżnienie Ypres, 
starając się równocześnie wszelkiemi siłami, 
aby przeciwnika powstrzymać na pierwszej 
linii na Kemmel, oraz koło kanału Pope- 
ringhe albo nad Iserą w jego nieustannem  
parciu ku Dunkierce. Każdy kilom etr jest 
obecnie niesłychanie ważny. Dlatego też A n
glicy będą musieli wytężyć wszystkie swe 
siły, aby na tym  odcinku, jeśli nie zupełnie 
powstrzymać Niemców, to w każdym razie 
osłabić ich i zatrzymać jak najdłużej na m a
łym  terenie. Gdyby Niemcy usadowili się 
w Poperinghe, zyskaliby przez to bardzo po
datny punkt dla swych operacyj ku wybrze
żom. Obrona więc tych wybrzeży jest obe
cnie najważniejszą spraw ą olbrzymich zma
gań na zachodzie, sprawą, która może isto
tnie zadecywać o dalszych losach całej kam
panii. Tu też A nglicy i posiłkowe wojska 
francusko-belgijskie stawiać będą najbardziej 
zacięty opór, tem bardziej, że drugie skrzy
dło, operujące we Francyi, pokazało się isto
tnie niezłom ne a nawet w ostatnich duiach 
może poszczycić się sukcesem około Kemmel. 
Oczy więc całego św iata zwrócone są obe
cnie na obronę angielską.

0 wyżywienie Niemiec.
B e r lin , 2 maja. W kom isji żywnościo

wej parlam entu Rzeszy sekretarz stanu U rzę
du żywnościowego dał pogląd na stan  spra
wy żywnościowej i pow iedział: Jesteśm y ska
zani na dostawy z U krainy, by uniknąć 
zmniejszenia przydziału chleba. W ynik za
wartej w Kijowie umowy gospodarczej każe 
się spodziewać, że do 31 lipca U kraina do
starczy Mocarstwom centralnym  obiecanych 
60 milionów pudów zboża. Przy jak ich  ta 
kich żniwach, przy dowozie nadwyżek z U kra
iny nasze wyżywienie w przyszłości jest za
pewnione.

i ■ ■ ;>'• . ł ;
Z Finiandyi.

K o penhaga , 2 maja. W edług donie
sień z fińskiej głównej kwatery, obecnie 
zdobyto już cały W yborg. N ieprzyjaciel 
trzym a się jeszcze tylko w zachodniej czę
ści Sorvale G renhara. W ojska rewolucyjne 
w sile 6000 stara ły  się utorować sobie dro
gę do Frederichham m , ale wypad ten  nie 
doprowadził do skutku i przypraw ił nieprzy
jaciela o wielkie stra ty . Przez zdobycie Wy- 
borga niem iecka arm ia finlandzka złam ała 
ostatni silny opór nieprzyjaciela.

W  sprawie międzynarodowej konfe- 
rencyi w Londynie.

L ondyn , 2 maja, (Reuter). Na konfe- 
rencyi posłów am erykańskiego Związku Pracy, 
wydziału parlam entarnego Związków przemy
słowych (T rade U nions) i S tronnictw a pracy 
(Labour Party), nie uzyskano porozumienia 
co do międzynarodowej konferencyi. Odro
czono naradę do powrotu delegatów am ery
kańskich, którzy wyjechali w celu zwiedze
nia frontu zachodniego. N arada będzie pod
ję ta  3 maja.

KURSA W ALUT
W I E D E Ń S K I E l  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 2 m a ja :
Płaoą Żądają

M a r k i ............................ 150.30
Lei . . . . . . . . 108.50
S o f i a ............................ 1 1 5 5 0
L e w a ............................ 1 0 8 . -
Ruble ........................ -- .---
Szwajcarskie franki .. . . . 1 6 7 . - 1 6 9 . -
Tureckie funty . . . 28.—
L i r y ............................ 9 5 . -

O dpow iedzialny redaktor!
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Rozmaite obwieszczenia.
Y r. 1059/18 (5). C. k. Sąd krajowy dla 

spraw  karnych we Lwowie podaje do po
wszechnej wiadomości, że w przechowaniu 
tegoż sądu znajdują się następujące rzeczy:
1. 4 tacki z napisem , 2. 82 tacek alpakó- 
wych bez znaków, 8. 1 duża taca alpakowa, 
4. 1 kuferek wojskowy z drobiazgami i ko- 
respondencyą, 5. 1 kuferek wojskowy z dro
biazgam i i korespondencyą, 6. 1 kobiałka 
z m ydłem  i kawałeczkami skóry, 7. 1 ku
ferek wojskowy z drobiazgam i i korespon
dencyą, 8. 1 worek z pszenicą okuło 35 kg. 
9. 3 m arynarki brukselinow e granatowe, 10. 
1 m arynarka granatow a z angielskiej mate- 
ryi, 11. 3 m arynarki czarne, 12. 1 za- 
rzutka czarna na  jedw abnej podszewce, 13.
1 m arynarka anglezowa czarna, 14. 1 ma
rynarka, 15. 1 m arynarka ciem na w paski, 
16. 1 spódnica jedw abna czarna, 17. 1 dam
ska peleryna czarna z w yprutem  kołnierzem, 
18. 1 kaw ał m ateryi w kropki, 19. 1 ma
rynarka popielata noszona, 20. 1 m arynarka 
stara , 21. 3 kożuszki wojskowe bez ręka
wów, 22. 1 bluzka ślusarza lub kowala 1.50, 
23. 2 bluzki wojskowe, 24. 1 para trzew i
ków wojskowych, 25. 1 spodnie wojskowe 
do butów, 26. 1 koszula żołnierza rossyj- 
skiego, 27. 1 celt wojskowy, 28. 2 ka
wałki sukna wojskowego, 29. 2 kapiszony 
rossyjskie, 30. 1 kalesony barchanowe, 31.
2 nasypy na pierze z poduszek różowe, 32. 
1 nasyp na  pierze, blado - różowy, 33. 1 ka
w ałek m ateryi w kratki, 34. 1 furtuszek 
w paski jasny , 35. 1 poszwa biała duża 
z monogramem E. K., 86. koszulę nową 
oficerska, 37. 1 para pończoch białych, 38, 
1 koc ciemny, 39, 5 p ar czarnych spodni 
w paski, 40. 1 para  spodni popielatych nie 
używanych, 41. kamizelka jasna  półjedwabna, 
42. kamizelka czarna nie używana, 43. ka
mizelka półjedw abna nie używana, jasnego 
koloru, 44. 1 ubranie dziecinne ciemno - po
pielate nie używane, 45. 1 ubranie dzie
cinne granatow e, 46. 2 koszule i 2 pary 
kalesonów wojskowych, 47. 1 chusteczka 
b iała  z monogramem A. H., 48. 1 para bu
tów, 49. 2 sienniki. — Gdy rzeczy te  po
chodzą prawdopodobnie z kradzieży popeł
nionej na szkodę nieznanych właścicieli, 
wzywa się tychże, aby w przeciągu roku od 
dnia umieszczenia poraź trzeci edyktu, zgło
sili się i wykazali swoje prawo własności.

C. k. Sąd krajowy karny, Oddział XIV.
Lwów, 12 kw ietnia 1918, (1913 3 —3)

i?
C. I. 67/18 (1) UpOTHB BaciMH Ki-ii 

MaHci cHoa Mm&afoia i  M ra a n o a  K u b ia n a  
CHHa /(stHTpa, KOTpyx iricne noóyTy He e 
BiflOMe, BHecjiH Harco-ia Ipo^eHKO ch h  H h -  
kojih i  Ma.iPHKa K in iu aa  sicinica Iaana b n. k 
HOBiTOBiM CyflI b Ha^BipHifi no30B o ysHaHa
1 iHTaóyflflnuio UBaBa B.iaenocTH peaabHocTH 
n i#  u. kohc. 1074 Ha^Bipna. H a  ni^cTaBi 
nośny BH3HaueHo aB^Hamuio flo poanpaBH 
n a  ^eHB 14 uepBHH 1918 o 8 roflHHi paHO. 
flfiu i CTepe®eHH npaB n i3B anax yeiaHOBane 
oh  naHa ^p. CanoijKoro agBOKaia y  H a^uip- 
Hiń KypaTopoM. Tonące KypaTop 6y^e ni- 
3BaHHx b  3ra^am S  cnpaBi Ha i'x HeoÓMeace 
h ic tb  i K onna TaK n 0Br0 saeTyaaTH, h k  
OHH a6o B Cyfll 3r 0 .T0CHTLeH a6o BHMfflaTŁ
noBHOB.iacTna. (1954 2 —3)

n .  k. Cyfl noBiTOBHH, B i^ ą ia  IV.
H a^Bipna, 18 nBiTHH 1918.

W
C. II. 63/18. Przeciwj Jakóbowi Wałę- 

dze z Leśnej, którego miejsce pobytu je s t 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w żywcu przez K arola Bedna
rza pozew o 400 kor. Na podstawie pozwu 
wyznaczono rozprawę w tut. sądzie na dzień
2 m aja 1918 godz. 9'30. Celem strzeżenia 
praw  Jakóba W ałęgi ustanaw ia się p. dr. 
W ładysław a Gwoździewicza, adwokata w Ży
wcu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie J a 
kóba W ałęgę w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Żywiec, dnia 16 kw ietnia 1918. (2001)

UT
C. XI. 118/18 (2). W spraw ie niew ia

domego z m iejsca pobytu 1. H ersza Bodeka,
2, Jakóba Isera  Neuera, 3. Chany Lei Neue -,
4. Josla Neuer, 5. H indy N euer, 6. Joela 
Neuer, 7. Osera M anela Neuer, 8. Isaka Lei- 
ba Semisa, 9. P reundy  Gimpel, 10. Sary 
N euer córki Eliasza, 11. Sary Neuer córki 
Leiby i Feig i tudzież nieobjętej masy spad
kowej, 12. Leizora N euera i 13. M ajera Seh- 
ra, których m iejsce pobytu je s t nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatowego
5. I. we Lwowie przez Isaka Hersza Blu- 
m enthala, Serii z Blum enthalów Rohatyno - 
wej, Wolfa Seliga G insberga i M ajera Geda-

liego Birnbaum a przez adw. dr. Zadereckiego 
we Lwowie pozew o uznanie praw a w łasno
ści etc. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczo
no audyencyę do rozprawy na dzień 17 maja 
1918 na godz. 9*30 przed południom w sali 
Nr. 3 w c. k. sądzie powiatowym S. I . we 
Lwowie. Celem strzeżenia praw  pozwanych 
ustanaw ia się p. dr. Kazimierza Łuczkiewicra 
adwokata we Lwowie, kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni sądzie się 
nie zgłoszz lub pełnom ocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.
Lwów, dnia 8 kw ietnia 1918. (1971)

C. XXV. 168/18 ( 1 1. Przeciw nieobjętym  
masom spadkowym Leona Olszańskiego, Ta
deusza Kossakowskiego i Feliksa Kossako
wskiego, których miejsce pobytu je s t niezna
ne, wniesiony został do c. k. sądu tutejszego 
przez Jadw igę Zaderecką pozew o wydanie 
części spadkowych zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczona została audyeneya na 7 maja 
1918 o godzinie 10 przed południem Sala 
N r. IX. Celem strzeżenia praw  nieobjętych 
m as spadkowych ustanaw ia się p. adwokata 
dr. M isehaleka we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwane nieobjęte m asy spadkowe w rzeczonej 
spraw ie na ich koszt i niebezpieczeństwo do
póki one w sądzie się nie zgłoszą lub peł
nom ocnika n ie  zam ianują.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXV.
Lwów, dnia 10 kw ietnia 1918. (1970)

C. I. 67/18, Przeciw  Ołeksie Oziw, b j-  
łem u gospodarzowi w Rudnikach, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo
s ta ł do c, k. sądu powiatowego w M ikoła
jowie przez Iw ana Senyszyna w Rudnikach 
pozew o w łasność gruntu . Na podstawie po
zwu wyznaczono rozprawę na dzień 7 czer
wca 1918. Celem strzeżenia praw  pozwanego 
ustanaw ia się kuratorem  M aryę Oziw gospo
dynię w Rudnikach.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa
nego w rzeczonej spraw ie na jego koszt i n ie 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikołajów, 24 kw ietnia 1918, (1959)

Amortyzacye.
T. 357/16 (6). Ts. edykt z 9 paździer

n ika 1916 T. 357/36 (2) ogłoszony w „Ga 
zecie Lwowskiej* z 3 grudnia 1916 Nr. 275 
prostuje się o tyle, iż jedna z książeczek 
galic. Kasy oszczędności we Lwowie tamże 
oznaczonych, których umorzenie zarządzono 
powyższą uchw ałą na imię Maryi Łebedyn 
i na kwotę 2000 kor. wystawiona oznaczona 
je s t Nr. 71.318 a nie Nr. 71.316 jakto pier
w otnie m ylnie ogłoszono.

O. k. Sąd krajowy, Oddział III .
Lwów, dnia 17 kw ietnia 1918. (5587)

Spadki.
A. III. 17/17 (22/. Agnieszka Jadw iga 

Serwińska ur. F ischer zm arła w Stryju dnia 
20 grudnia 1916 bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia. Do spadku po niej po
wołanym  jest z ustawy syn zm arłej Ludwik 
F ischer którego miejsce pobytu je s t nieznane, 
wzywa się przeto Ludwika F ischera , aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dn;a 
dzisiejszego zgłosił się w sądzie tutejszym, 
gdyż po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale ustawio
nego dl>ń kuratora p. S tefana Kmyty w Stryju.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, 4 kw ietnia 1918. (1952 2 —3)

A. 96/18 (5). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Ju lia  z Kru- 
tyów Sawczak zm arła dnia 6 lutego 1918 
w Lobozwie z pozostawieniem ostatniego roz
porządzenia Józefa N astunię, Iw ana i Maryę 
Sawczaków jako spadkobierców powyższej 
zm arłej, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi
ców, którzy się zgłosili, i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. dr. Sehaffera adw o
kata w Ustrzykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
U strzyki, 18 kw ietnia 1918. (1956 2 —3)

A. V. 263/15 (10). W ezwanie niezna
nych dziedziców. Sim cha Kalb, zm arł dnia 
5 października 1914 pozostawiając ostatnie 
rozporządzenie którem  nie ustanow ił dzie
dzica. Sądowi niewiadomo, czy pozostali dzie
dzice, ustanaw ia zatem p. dr.. Sehaffera,

adwokata w U strzykach kuratorem  spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenia do spadku, 
w inien o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać swe praw a do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wykażą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państw a.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 14 listopada 1917. (1935 2 - 3 )

A. 251/13. W ezwanie nieznanych dzie
dziców. A ron Leib Bachm an zm arł dnia 15 
listopada 1913 w U strzykach pozostawiając

ostatnie rozporządzenie, którem nie ustano
w ił dzielnica. Sądowi niewiadomo, czy po
zostali dziedzice. U stanaw ia zatem p. dr, Ster- 
nera, adwokata w U strzykam i Irnratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, w inien o tern donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe prawa, 
o ileby zaś praw  nie wykazano, spadek przy
padnie skarbowi Państw a.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 22 grudnia 1917 (1934 2—3)

DONIESIENIA PRYW ATNE.
Ogłoszenie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
członków Kasy zaliczkowej w Nadwórnej odbędzie się dnia 26-go 
maja 1918 o godzinie 5-tej po południu w budynku tut. Rady po

wiatowej z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie D yrekcji z czynności i rachunków za lata 1914, 1915, 

1916 i 1917 łącznie w  m yśl zezwolenia e. k. Nam iestnictwa z dnia 22 lutego 
1918 L. 20 .835 /259  XIII. a.

2. Sprawozdanie K om isji kontrolującej i  wniosek tejże na udzielenie D y- 
rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za lata 1914, 1915, 1916  
i 1917.

3. Wybór 9 (dziewięciu) członków Rady nadzorczej.
4. Zatwierdzenie wyboru 3 (trzech) członków Dyrekcyi i 2 (dwóch) za

stępców.
.5 . Rozdział zysków za lata 1914, 1915 , 1916 i 1917.
6. Wnioski, o ile będą pisemnie zgłoszone przed Walnem Zgromadzeniem  

§ 37 stat.
Nadwórna, 29 kwietnia 1918.

Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej w Nadwornej.
Sekretarz: Prezes

J. Nowakowski m. p. (1977) Ks. A. Mojseowlez m. p.

C. k. uprzyw.* Wiedeński Bank Związkowy.

OGŁOSZENIE.
Według uchwały odbytego na dniu dzisiejszym 48-go 

Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy e. k. uprzyw. Wie
deńskiego Banku Związkowego w Wiedniu, począwszy od 
dnia 26 kwietnia b. r. wypłacają za zwrotem kuponu za 
rok 1917 od każdej akeyi na 200 zł. czyli 400 kor. opie
wającej tytułem dywidendy za rok 1917 kwotę

trzydzieści cztery koron
w Wiedniu Likwidatura c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku 
Związkowego !. Schottengasse 6, oraz Kasy depozytowe 
i Kantory wymiany w poszczególnych dzielnicach.

W Aussig u / L . ,  Belgradzie, Białej, Bodenbach, Bernie, Bożen, Budapeszcie. 
Budziejowicach, Cieszynie, Celowcu, Cieplicach czeskich, Drohobyczu, Friedek 
Mistek, Gracu, Insbruku, Jagerndorfie, Karsbadzie, Karniowie, Konstantyno
polu, Krakowie, Lwowie, Morawskiej Ostrawie, Marienbadzie, Meranie, Pardu
bicach, Piiznie czeskim, Pradze, Prościejowie, St. Polteu, Przemyślu, Solno- 
grodzie, Smyrnie, Stanisławowie, Tarnowie, Tetschen, Yillach, Wiener Neu- 
stadt, Zagrzebiu i Zwittau, Zakłady Filialne c. k. uprzyw. W iedeńskiego Banku 
Związkowego;

w Tryeście: Banka Commerciale Triestina; 
w Berlinie: Deutsche Bank, Dresdner Bank; 
w D reźnie: Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale D resden ;  

w Frankfurcie nad M enem : Deutsche Yereinsbank, Deutsche Bank Filiale 
Frankfurt a/M. i Dresdner Bank Filiale Frankfurt a/M.;

w M onachium: Bayerische Hypotheken Bank und W echseM nfe, Deutsche 
Bank Filialiale Munchen i Dresdner Bank Filiale Munohen; 

w Stuttgarcie: W iirtembergische Yereinsbank;
w Bazylei: Sohweiz. Kredit-Anstalt, Schweiz. Bankverein Basler Handels- 

ban k ;
w G enew ie: Schweiz. Kredit-Anstalt i Schweiz Bankverein; 
w Zurychu: Schweiz. Kredit-Anstalt i Schweiz. Bankverein.
Kupony mają, być zaopatrzone na odwrotnej stronie poppisem podającego* 

i spisane na konsygnacyach na blankietach wydawanych w  miejscach wyłaty 
kuponów.

Wiedeń, 25 kwietnia 1918.

(1976) G. k. uprzyw. Wiedeński Bank Związkowy.
I  tn& arii W! w* Lmwte, $t OwinięcMejp l  II .


